
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Wyd. A

Cena 29 gr Krokowska
Organ KW Polskiej Zjedneczanej Partii Robotniczej

Kraków, piątek 31 sierpnia 1956 Nr 208 (2479)

Przed „Dniem Energetyka"

21 tysięcy ton węgła

zaoszczędziła już w br.

załoga Elektrowni Jaworzno El

128bm. wylądował na lot­
nisku Centralnym w Mo­
skwie samolot, wiozący pre.
zydenta Sukarno.

Na lotnisku zgromadziły
się tysiące mieszkańców
stolicy ZSRR, którzy zgoto­
wali prezydentowi Indone­
zji serdeczną owację.

Na zdjęciu: powitanie na

lotnisku Centralnym w

Moskwie. Przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR
N. A. Bułganin wita prezy­
denta Sukarno. Pośrodku
— przewodniczący Rady
Najwyższej ZSRR K. J. Wo.
roszyłow.

Fot. CAF

N. A. BUŁGANIN
PODEJMOWAŁ
ŚNIADANIEM

^REZYDENTA INDONEZJI
SUKARNO

MOSKWA

>- Dnia 30 Im. praewodnicięcy Radl
illnisłrńw ZSRR N. A . Bułganin w

Wielkim Pałacu Kremłewskim podej­
mował śniadaniem prezydenta Indonezji,
•ukamo,

W przyjęciu wziął udział prezydent
•ukarno wraz z towarzyszącymi mu o-

strany radzieckiej obecni

N, S. Chruszczów, L. M.

O. M. Malenkow, A. I.

0. Plerwuchin, M. Z . Sa-

Konferencja prasowa u prezesa Rady Ministrów

Dalsza demokratyzacja i decentralizacja
to zasadniczy kierunek

pracy rządu

— 460 g węgla na wyprodukowanie 1 kWh energii e-

lektrycznej zużywa obecnie Elektrownia Jaworzno II.
Jest to poważne osiągnięcie — w ub. roku przeciętne zu­
życie węgla w naszej energetyce na ten cel wynosiło
578 g.

Te rezultaty w zużyciu wę­
gla pozwoliły załodze naszej
największej, jak dotychczas,
elektrowni w kraju zaoszczę­
dzić już w br. ok. 21 tys. ton

węgla. W ten sposób palacze
wspólnie z dozorem technicz­
nym z powodzeniem realizują
swe zobowiązania, które prze­
widują wygospodarowanie w

br. łącznie 30 tys. ton węgla.

Jednocześnie z postępami
robót budowlanych trwają
prace przy montażu I kotła

wysokoprężnego oraz I turbiny
elektrowni. Na razie elemen­
ty tych olbrzymich agregatów
montowane są w poszczegól­
ne zespoły na specjalnie do te­
go celu przygotowanym placu,
Po uruchomieniu w budynku
głównym suwnic, elementy te

zostaną przetransportowane do

wnętrza budynku i rozpocznie
się ich właściwy montaż.

W pozostałych obiektach e-

lektrowni skawińskiej trwają
intensywne roboty ziemne i
budowlane. M. in. zakończono
tu ostatnio betonowanie fun­
damentów i przystąpiono da
stawiania pierwszych masztów

stalowej konstrukcji budynku
rozdzielni 110 kilowolt.

Jak informuje główny inży­
nier Siłowni Jaworzno II Pru­
sak, tak dobre rezultaty w o-

szozędności węgla to w głów­
nej mierze wynik zrealizowa­
nia pomysłów, których auto­
rami są doświadczeni miejsco­
wi palacze oraz technicy i in­
żynierowie.

M. in. znaczne obniżenie zu­
życia węgla zanotowano w Si­
łowni Jaworzno II, po zreali­
zowaniu projektu, którego au­
torami są inż. inż. Zborowski
i Patucha. Dzięki ich twórcze­
mu pomysłowi zainstalowane

zostały na kotłach tzw. wdmu-
chiwacze parowe i wodne. U-

rządizenia te, bardzo proste i

nieskomplikowane w działaniu,
pozwalają m. in. na utrzymy­
wanie kotłów w czystości, co

sprzyja dobrej ich pracy.

Eksportujemy porcelanę

Zakłady Porcelany w eiwddely Istnieją od 1824 r. Wyroby porcelano­
we zakładów jak kompletne serwisy czy porcelano-elektro-lzoiatory (na
wszystkie napięcia, oporniki itd.) tę znanym I poszukiwanym towarem na

rynkach zagranicznych.
Docierają one m. In. do Turcji. ZSRR, Anglii, Brazylii, Sudanu, Afgani-

stanu.
Na zdjęciu: Malarka ceramiczna Zofia Stefańska pracuje już 20 lad w

tym zawodzie. CAF — fot- Mottl

w dziedzinie gospodarczej
i usuwania bolączek

Powołanie komisji rządowych dla opracowania
zagadnień gospodarczych

W dniu 30 sierpnia odbyła się w Urzędzie Rady Ministrów kolejna konferencja praso­
wa u prezesa Rady Ministrów. Przybyli na nią przedstawiciele prasy stołecznej i tereno­
wej.

Na liczne pytania dziennikarzy odpowiadali premier tow. Cyrankiewicz, wicepremierzy
Jędrychowski i Stawiński, minister handlu wewnętrznego Minor oraz prezes byłego CUK
tow. Borkowicz. Na konferencji poruszono zagadnienia dotyczące dalszej demokratyzacji
kraju, realizacji zamierzeń i planów, którym wyraz dało VII Plenum KC, rozwoju prze­
mysłu i rolnictwa oraz zagadnienia społeczne,
Szczególne zainteresowanie

dziennikarzy towarzyszyło tym
odpowiedziom członków rzą­
du, które dotyczyły konkret­
nych kroków zmierzających
do systematycznych realizacji
uchwał VII Plenum, zwłaszcza
w doraźnych i nie cierpiących
zwłoki sprawach. Premier Cy­
rankiewicz odpowiadając na

Z budowy elektrowni

skawińskiej

Udogodnienia
kredytowe

pytania . dziennikarzy podkre­
ślał, że zasadniczy kierunek
Pracy rządu w dziedzinie go­
spodarczej i usuwania bolą­
czek to dalsza decentralizacja
i szybkość działania. Ta szyb­
kość działania cechować bę­
dzie na przykład pracę utwo­
rzonych przez rząd komisji,
które będą nie tylko badać

sprawy, ale i szybko relacjo­
nować o nich rządowi tak aby
natychmiast rozwiązywać na-

bo-lałe problemy.
Komisje te. jak podkreślił

prezes Rady Ministrów, skła­
dać będą swe wnioski i pro­
jekty uchwał pod obrady rzą-

j du w miarę opracowywania
• najbardziej aktualnych i palą-

W dużej sali obrad Miejskiej Rady Narodowej rozpoczęli 30 ■cych problemów. Wnioski
sierpnia swe obrady nauczyciele Dzielnicy Stare Miasto. i związane ze sprawami intere-

Referat programowy opracowany przez kolektyw kierów- ■sującymi związki zawodowe
. niczy Wydziału Oświaty Prezydium MRN omawiał podsta- będą z nimi konsultowane i
Wowe zadania szkół miasta Krakowa w roku 1956/57. W na­
wiązaniu omówiono przebieg i metody realizacji podstawo­
wego hasła konferencji sierpniowych z roku ubiegłego —

„bliżej dziecka" — wskazując na realne osiągnięcia w pracy
dydaktycznej oraz na niepokonane dotychczas braki i tru­
dności występujące w różnych typach szkolnictwa.

r Omawiając zadania na naj­
bliższy rok szkolny, referat
wskazał główne kierunki ofen­
sywy wychowawczej, której
celem 8 jest przygotowanie
świadomej, ideowej i zdrowej
moralnie kadry młodzieży. Te
kierunki to: organizacja zwar­
tych kolektywów pedagogicz­
nych, które jedynie pokonać
mogą obiektywne trudności
wychowawcze naszego okresu,
oraz należyte ustawienie i
skonkretyzowanie zagadnienia
dyscypliny ucznia.

Dyskusja, w której obok
Wielu nauczycieli zabierali
głos także przedstawiciele in­
stancji partyjnych, profesorzy
wyższych uczelni oraz przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych omówiono problem wy­
rabiania autorytetu nauczy-
ciela-wychowawcy w warun­
kach przełomowego okresu, ja­
ki przeżywa całe społeczeń­
stwo, a więc i młodzież po XX

Zjeździe i po VIT Plenum KC
PZPR. Dyskutanci analizowali

szereg czynników warunkują­
cych kształtowanie się tego
autorytetu, jak wysoki poziom
kwalifikacji, wzajemne zaufa­
nie w stosunkach z nadzorem

Aobami. Ze

byli m. hi-:

Naganowi ci,
Miłrejan, M.

barów, M. A. Suslow I K. J. Woroszy-
tgw.

0 podstawowych zadaniach wychowawczych
radzili nauczyciele krakowscy

w pierwszym dniu konferencji sierpniowych1

tego uposażenia,
swe obrady w

dniu konferencji,
skierowali do Mi-

Cb cięliby
również obejrzeć...

Z okazji „Tygodnia Lotnic­
twa" urządzono w Warszawie
obok dworca lotniczego na O-
kęciu pierwszą chyba tego ro­
dzaju u nas wystawę — Wy­
stawę Lotniczą.

Organizatorzy pokazali bo­
daj wszystkie maszyny latają­
ce w Polsce: od szybowców po
bombowce.

. Wspomniana wystawa cieszy
się ogromnym zainteresowa­
niem mieszkańców stolicy i
jest przez nich tłumnie odwie­
dzana.

Czy niesłuszne byłoby po
. zamknięciu w Warszawie zor­

ganizować odpowiednią wy­
stawę w innych miastach,.
przede wszystkim wojewódz­
kich umożliwiając tym samym
obejrzenie jej jak największej
ilości mieszkańców naszego
kraju?

Niespodzianka ?

Sidło trzeci
w Oslo

Czytaj na stronie 2

1

pedagogicznym, właściwe u-

stawienie współpracy z rodzi­
cami.

Wiele miejsca poświęcono w

obradach sprawie przygotowa­
nia i kwalifikowania uczniów
przechodzących na wyższe u-

czelnie. Poruszono również
sprawę uposażenia nauczycieli
oceniając krytycznie wysokość
podatku od

Kończąc
pierwszym
nauczyciele
nisterstwia Oświaty, do Komi­
tetu Centralnego PZPR i do
Zarządu Głównego ZZNP de­
pesze zapewniające o ich peł­
nej gotowości do dalszej gor­
liwej i ofiarnej pracy wycho­
wawczej.

W dniu 30 sierpnia odbywa­
ły się podobne obrady nauczy­
cielstwa we wszystkich dziel­
nicach naszego miasta oraz we

wszystkich powiatach woje­
wództwa krakowskiego. W tym
dniu przodujący w pracy za­
wodowej i społecznej nauczy­
ciele i pracownicy administra­
cji szkolnej udekorowani zo­
stali przyznanymi im przez
Radę Państwa wysokimi od­
znaczeniami państwowymi.

Orderami Sztandar Pracy
II klasy odznaczeni zostali:
Henryk Policht z II Liceum
Pedagogicznego w Krakowie,
Maria Łuczkiewicz — kierow­
niczka szkoły podstawowej w

Barcicach pow. nowosądecki,
Anna Krzyżanowska — nau­
czycielka szkoły podstawowej
w Bieńkówce, pow. Sucha, a

Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodzenia Polski: Helena
Unicka — wychowawczyni
przedszkola w Krakowie —

stały współpracownik naszego
pisma. Jan Golonka — pra­
cownik pcw. Wyda. Oświaty
w Dąbrowie Tarnowskiej, Ma­
ria Rosieńska — nauczycielka
szkoły podstawowej w Tarno­
wie. Katarzyna Milaszkiewicz
z Liceum Ogólnokształcącego
w Miechowie. Feliks Trybuła
— szkoła podst. w Zręczy-cach.
Wiktoria Mączka — lic. ped.
w Bochni, Franciszek Romasz-
kiewicz — wizytator Wydz.
Oświaty Prez. WRN Kraków
oraz pracownik tego Wydziału
Jadwiga Korczyńska.

Ponadto kilkudziesięciu
przodujących nauczycieli szkół
podstawowych, zawodowych i
liceów ogólnokształcących u-

dekorowanych zostało złotymi
i srebrnymi Krzyżami Zasługi.

(el)
P. S. S,prawą konferencji

sierpniowych zajmiemy się ob-

szerniej
nych nut)

opracowywane przy ich bez­
pośrednim udziale. We wszy­
stkich komisjach obok przed-

, stawicieli rządu i ekonomi­
stów uczestniczą działacze
związków zawodowych.

Jak informowano na konfe­
rencji,
bardzo
łania.

Spraw Warunków Płacy i

Pracy zajmuje się proble­
mami związanymi z regulacją
płac, funduszem zakładowym,
zmniejszeniem podatków od

wynagrodzeń, dodatkami ro­
dzinnymi, realizacją zaległych
spraw z dziedziny płacy i pra­
cy oraz sprawami socjalny­
mi.

powołano komisje o

szerokim zakresie dzia-
I tak Komisja dla

zajmuje się proble-

Komisja dla Spraw Zatrud­
nienia zajmuje się m. in. spra­
wą przekwalifikowania zwal­
nianych z administracji pra­
cowników oraz aktywizacją
gospodarczą zaniedbanych
miast i miasteczek. Komisja
dla Spraw Zaopatrzenia i Koo­
peracji w Przemyśle rozwiązy­
wać będzie rozliczne proble­
my przemysłu maszynowego.
Komisja dla Spraw Zbytu zaj-
mie się bezpośrednim powią­
zaniem przemysłu z organiza­
cją handlu hurtowego oraz u-

s-prawnieniem i ujednolice­
niem hurtu państwowego i
spółdzielczego.

W zakres pracy Komisji dlg
Spraw Eksportowych wejdzie
m. in. ustalenie właściwego
systemu norm, premii dla prze­
mysłu pracującego na eksport.
Prawidłowym rozwojem i u-

sprawnieniem przemysłu tere­
nowego i rzemiosła zajmie się
też powołana dla tych celów
następna komisja. Wreszcie
Komisja dla Spraw Kultural­
nych opracuje postulaty do­
tyczące zarówno rozwoju u-

sług j instytucji kulturalnych
jak i problemów finansowych
mających na celu wyelimino­
wanie deficytowości niektó­
rych tych instytucji.

Omawiając inne sprawy
związane z usuwaniem bolą­
czek premier Cyrankiewicz
podkreślał znaczenie opubliko­
wanej w dniu 29 sierpnia u-

chwały rządu w sprawie o-

graniczenia budownictwa ad­
ministracyjno-biurowego na

rzecz budownictwa mieszka-

(Dokończenie na str. 2)

ZSRR dostarczył już w tym roku
8 tysięcy ton maszyn i urządzeń
dla Huty im. Lenina

hi^ ws?
nych obiektów Huty im Lenina. 01 roz'

Najwięcej, bo ponad 3,5 tys.
ton maszyn, nadeszło dla wal­
cowni blach na zimno. Wśród
nadesłanych tu urządzeń znaj­
dują się m. in. potężne zespo­
ły klatek walcowniczych, sa­
motoki stalowe do transportu
blach cienkich, aparatura ste­
rownicza oraz agregaty do cię­
cia.

W następnej kolejności idą
dostawy dla zakładu wielko­
piecowego, gdzie zakończone
zostały roboty przy betonowa­
niu fundamentów III wielkie­
go pieca. Montaż konstrukcji
stalowej pieca oraz jego urzą­
dzeń rozpocznie się w ciągu
najbliższych tygodni.

Szereg urządzeń nadeszło ze

Związku Radzieckiego dla ko­
ksowni oraz walcowni bruzdo­
wej i walcowni rygli. Oba te

obiekty zamkną cykl produk­
cyjny blach w Kombinacie.

*

W szybkim tempie posuwa
się naprzód budowa i montaż

szóstego pieca mart.enowskie-
go w stalowni Huty im. Leni­
na.

W chwili obecnej rozpoczęły
się już i trwają odbiory pier­
wszych . węzłów związanych z

nowym martenem. Są to głów­
nie stacje sterownicze, urzą­
dzenia elektryczne oraz zespo­
ły rurociągów gazu opałowego.

W samym piecu prowadzone są
intensywne roboty przy wy-
murówce ścian i sklepień mar­
tena cegłą chromomagnezyto-

Wraz z końcowymi robotami
przy szóstym piecu marte-
nowskim trwają prace przy
budowie dalszej części budyn­
ku głównego stalowni Huty im.
Lenina, gdzie wybudowane zo­
staną następne piece marte-
nowskie.

Delegalizacja KPD
— to zamach na prawa

mas pracujących
Oświadczenie SF2ZS

W dniu 29 bm. Sekretariat Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych opublikował oświadczenie w związku z za­
machem na prawa demokrat yczne mas pracujących w Nie­
mieckiej Republice Federalnej.

SFZZ — stwierdza oświad­
czenie — niejednokrotnie de­
maskowała i potępiała niepo­
kojące fakty odradzania się
militaryzmu i nazizmu w

Niemczech zachodnich. SFZZ
utworzona w roku 1945 przez
masy pracujące całego świata,
które poniosły tyle ofiar w roz­
pętanej przez faszyzm wojnie,
postawiła przed sobą zadanie
walki przeciwko wszelkim
przejawom faszyzmu, przeciw­
ko wszelkim próbom zamachu
na prawa demokratyczne, wal­
ki przeciwko wojnie.

Ostatnio — głosi dalej o-

świadczenie — koła monopoli­
styczne Niemieckiej Republiki
Federalnej dążą do zlikwido­
wania prawa do strajku, do
wprowadzenia przymusowego
arbitrażu państwowego, do o-

graniczenia wolności pracy, tj.
jednym słowem do przygoto­
wania gruntu do rozpoczęcia
ofensywy na żywotne prawa
ludzi pracy.

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych uważa de­
legalizację KPD oraz zakaz
działalności szeregu innych or­
ganizacji demokratycznych za

nadzwyczaj ciężki cios wymie­
rzony w zdobycze mas pracu­
jących i sprawę zjednoczenia
Niemiec.

Oświadczenie SFZZ podkre­
śla dalej, że po zakazie dzia­
łalności Komunistycznej Partii
Niemiec w roku 1933 przyszły
nieszczęścia faszyzmu i wojny.
Akcja ta doprowadziła do li­
kwidacji niezależnych robot­
niczych związków zawodowych
i wszystkich organizacji demo­
kratycznych.

Oto dlaczego Światowa Fe­
deracja Związków Zawodo­
wych protestuje w imieniu 85

30 bm, brygady murarskie

zatknęły tradycyjną „wiechę"
na kominie elektrowni w Ska­
winie. Budowa tej siłowni je­
dnej z największych inwesty­
cji energetycznych Planu 5-let-

niego — postępuje szybko na­
przód.

Na kilkudziesięciohektaro-
wym placu budowy elektrowni

wyrosły już dziesiątki obiek­
tów, baraków. Cały teren bu­
dowy przecinają wygodne, sze­
rokie drogi dojazdowe i sieć

torów, po których przejeżdża­
ją wagoniki wyładowane zie­
mią wybraną z wykopów.

WARSZAWA

Zgodnie tz uchwałami VII

Plenum, Narodowy Bank Pol­
ski przygotowuje zarządzenia,
na podstawie których kredy­
towane będzie rzemiosło.

Dotychczas pożyczki banko­
we otrzymywali z kas spół­
dzielczych jedynie rzemieślni­
cy na wśi. Pożyczki te były
krótkoterminowe i nie mogły
przekraczać 6.000 złotych.

Obecnie z kredytów na uru­
chamianie i rozbudowę war­
sztatów oraz kredytów na

eksploatację, będą mogli ko­
rzystać wszyscy rzemieślnicy,
przy czym forma i tryb kre­
dytowania będą możliwie naj­
prostsze.

Rozpoczęcie akcji kredyto­
wej przewiduje się w IV

kwartale br.

wi jednym z - następ-
mtyefrów. „GAZETY".

KATASTROFA SAMOLOTU

KANADYJSKIEGO
NOWY JORK

W Vancouver otrzymano wiadomości

radiowe z których wynika, że w pobli­
żu Aleutów uległ katastrofie samolot

kanadyjski • lecgcy z Tokio. Na pokła­
dzie samolotu było około 20 osób.
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milionów swych członków
przeciwko naruszeniu swobód
demokratycznych w Niemiec­
kiej Republice Federalnej.

Przesyłając braterskie po­
zdrowienia masom pracują­
cym i związkom zawodowym
w Niemczech, ŚFZZ wzywa lu­
dzi pracy całego świata, aby
wzmogli swą czujność w obli­
czu niebezpieczeństwa odro­
dzenia się niemieckiego mili-
taryzmu.

Po zakończeniu montażu

konstrukcji budynku główne­
go, na có zużyto ponad 3,5 tys.
ton wielkich stalowych słupów,
rozpoczęły się tu i trwają prace
przy wypełnianiu ścian bu­
dynku prefabrykowanymi żel­
betowymi blokami. Od strcny
północnej wnętrze budynku
zostało już zamknięte. Postę­
pują roboty przy montażu

ścian: południowej i wschod­
niej.

Próbsi
nakręcenia filmu

z wroico
„Andrea - Oma“

27 września 3 października
VIII sesja Rady Generalnej SFZZ

PRAGA
Sekretariat Światowej Federacji Związków Zawodo­

wych opublikował w dniu 29 sierpnia komunikat o zwo­
łaniu sesji Rady Generalnej SFZZ, która odbędzie się
w dniach od 27 września do 3 października br. w Sofii.

Sesja omówi sprawy:

1. Skutecznych środków

zmierzających do zaspokoje­
nia aktualnych żądań spo­
łeczno-ekonomicznych mas

pracujących oraz rozwoju
nowych sił sprzyjających
realizacji jedności w mię­
dzynarodowym ruchu związ­
kowym.

Punkt ten zreferuje se­
kretarz generalny ŚFZZ
Louis Saillant.

2. Ruchu związkowego w

krajach, które osiągnęły
niepodległość lub walczą o

nią oraz braterskiej solidar­
ności mas pracujących w

walce przeciwko kolonializ­
mowi.

LEKARZE Z USA
PRZYBYLI DO MOSKWY

MOSKWA

Na laprowenie Ministerstwa Zdrowia

ZSRR w dniu 30 sierpnia przybyła do

Moskwy grupa wybitnych kardiologów
amerykańskich.

Lekarce amerykańscy zaanajomlą i?'

i osiągnięciami kardiologii w ZSRR o-

raz i pracami radzieckich uczonych
— kardiologów.

10 PILOTÓW ZACHODNIO*
NIEMIECKICH ANGAŻUJE
SIĘ DO PRACY W STREFIE

KANAŁU SUESKIEGO

BERLIN

Z Hamburga donoszą że 10 pilotów,
obsługujących dotychczas Kanał Kiloń-

ski postanowiło przyjąć ofertę egipską
I objąć pracę w strefie Kanału Sues-

kiego. Mają oni w przyszłym tygodniu
udać się do Port Saldu.

3. Międzynarodowego fun­
duszu solidarności.

4. Zwołania IV Światowe­
go Kongresu Związków Za­

wodowych.

PARYŻ '

Znany specjalista francuski od na­
kręcania zdjęć podwodnych Louis Maile,
który brał udział w realizacji filmu

„Świat milczenia", uda się 3 wrześni*

do Nowego Jorku, gdzie będzie wyświe­
tlany ten film.

Marie zamierza nakręcić równocześ­
nie film z wraku „Andrea^Doria” przy

pomocy specjalnej francuskiej kamery
podwodnej. W realizacji tego śmiałego
zamiaru ma mu towarzyszyć mistrz w

nurkowaniu Frlderic Dumes.

Podczas tej ekspedycji robione będą
zdjęcia dla dwóch wielkich tygodni­
ków: francuskiego I amerykańskiego.
Przypuszczalnie jedna z sieci amery­
kańskich stacji telewizyjnych przepro­
wadzi przy pomocy helikopterów trans­
misję z wyprawy podwodnej dwóch nur­
ków francuskich.

Czy wyprawa osiągnie swój cel tru­
dno w tej chwili sądzić, bowiem wrak

„Andrea-Dcria" leży na znacznej głę­
bokości około 72 m. Gdyby nurkowie

francuscy dotarli do włoskiego statku f

wydobyli „course recorder" — aparat
rejestrujący przebytą trasę statku —

mogłoby to w znacznej mierze wyjaśnić
spór między właścicielami „Andrea-Do-
ris" i „Sztokholmu" w sprawie win­
nych tragicznej katastrofy.

Rozszerzenie uprawnień
terenowych organów władzy
— łematem obrad sesji Izby Ludowej NRD

BERLIN
Dnia 30 bm. toczyły się w

dalszym ciągu obrady sesji Iz­
by Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej-
Głównym przedmiotem obrad
było zagadnienie dalszej de­
mokratyzacji życia społeczne­
go w NRD. Deputowani omó­
wili projekt ustawy o prawach
i obowiązkach Izby Ludowej
wobec terenowych przedstawi­
cielstw ludowych oraz projekt
ustawy o terenowych orga­
nach władzy państwowej.

Oba projekty ustaw omówił
szeroko w specjalnym refera­
cie urzędujący przewodniczą­
cy Izby Ludowej NRD H. Ma­
tern.

Przewodniczący Izby Ludo­
wej NRD wskazał, że ustawa
o prawach i obowiązkach
Izby Ludowej wobec tereno­
wych przedstawicielstw ludo­
wych oraz ustawa o tereno­
wych organach władzy pań­
stwowej mają na celu umoc­
nienie i rozszerzenie demokra­
cji- Przewidują one rozszerze­
nie uprawnień
przedstawicielstw
szczególnie w

budżetów lokalnych

braki i niedociągnięcia w pra­
cy terenowych przedstawi-

. cielstw ludowych, podkreśla"
jąc, że wielu funkcjonariuszy
partyjnych, państwowych i
gospodarczych nie docenia ro-.

li tych przedstawicielstw.
Po omówieniu obu projek­

tów ustaw’ Materń zapropono­
wał, aby Izba Ludowa zaapro­
bowała je w pierwszym czy­
taniu i przekazała następnie
do rozpatrzenia odpowiednim
komisjom.

Obrady trwają.

L Michałowski

stdym
przedstawicie^m PRL

przy OfóZ

terenowych
ludowych,

uchwalaniu
__

-li — oraz

ściślejsze powiązanie z masa­
mi i zwiększenie odpowie­
dzialności terenowych orga-

| nów władzy państwowej.
1 H. Matern omówił następnie

W związku z odwołaniem
stałego przedstawiciela PRL

przy ONZ ambasadora Henry­
ka Bireckiego ■n.a inne stano­
wisko, prezes Rady Ministrów
mianował ambasadora Jerze­
go Michałowskiego dotychcza­
sowego podsekretarza stanu w

Ministerstwie Oświaty, stałym
przedstawicielem PRL przjL
ONZ,
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Podczas gdy „komisja pięciu" przygotowuje się
do spotkania z prezydentem Nasserem Konferencja prasowa SPORT

Anglia i Francja
u prezesa Rady Ministrów

Niespodzianka w Oslo

Danielsen wygrywa
Sidło dopiero trzeci

usiłują szantażować Egipt
przygotowaniami wojskowymi

(Ciąg dalszy ze str. 1)
niowego. Premier poinformo­
wał także dziennikarzy, że m.

in. planuje się wykorzystanie
ośrodków szkoleniowych róż­
nych resortów dla celów soc"

S W poniedziałek spotkanie w Kairze
® Prowokacyjne wystąpienia prasy

francuskiej i angielskiej
® Wojska francuskie przybyły na Cypr
@ Trzeźwy głos amerykańskiego dziennika

LONDYN
„Komisja pięciu" pod przewodnictwem premiera Australii

Menziesa przygotowuje się do spotkania z prezydentem
Egiptu Nasserem, które nastąpić ma w poniedziałek. Człon­
kowie komisji zamierzają odbyć w niedzielę naradę już na

miejscu spotkania w Kairze. Przygotowaniom dyplomatycz­
nym towarzyszą demonstracyjne posunięcia o charakterze
militarnym, które — jak podkreśla 30 sierpnia komentator
agencji Reutera — mają wykazać, że „Wielka Brytania
i Francja zacieśniły współpracę wojskową we wschodniej
części strefy Morza Śródziemnego".
Chodzi tu w szczególności o

wyekspediowanie na Cypr
kontyngentu francuskich sił
zbrojnych. Według wiadomo­
ści otrzymanych w Londynie,
część tego kontyngentu fran­
cuskiego została już przerzu­
cona na Cypr z Algeru.

Równocześnie prasa brytyj­
ska podaje z wielkim rozgło­
sem i w specyficznym oświe­
tleniu informacje z Kairu o

aresztowaniu trzech Anglików
i wydaleniu dwóch dyploma­
tów angielskich w związku z

wykryciem afery szpiegow­
skiej. Różne dzienniki tutej­
sze piszą o „terrorze" przie-
ciwko obywatelom brytyjskim
w Egipcie i o „poważnym po­
gorszeniu się" stosunków an-

gielsko-egipskich.
Tutejszy korespondent Uni­

ted Press podkreśla, że wspo­
mniane dwa wydarzenia —

afera szpiegowska w Kairze
i wysłanie francuskiego kon-

JORK
z Kairu
oświad-

tyngentu wojskowego na Cypr
— nie ułatwią zadania „komi­
sji pięciu",

W

NOWY
W korespondencji

United Press cytuje
czeni-e kół egipskich, że prezy­
dent Nasser i wysłannik Indii
Menon są całkowicie zgodni w

poglądach na środki rozwiąza­
nia kryzysu sueskiego. Przy­
puszcza się, że prezydent
giptu podczas spotkania
„komisją pięciu'1 powoła
na plan Indii wysunięty
konferencji londyńskiej.

Wielkie

aresztowania
w Argentynie

Jak donoszą z Buenos Aires
w środę zostało tu aresztowa­
nych ponad 200 osób.

Zmotoryzowane oddziały po­
licji przeprowadziły wielką
obławę w Buenos Aires, w La
Plata i Lujan. W La Plata po­
licja przeszukiwała otoczone

domy aresztując ponad 100 o-

sób.
Dotychczas nie został poda-

. ny żaden oficjalny komunikat,
który by wyjaśniał powód tak
wielkiej obławy.

Przypuszcza się jednak, że
rząd argentyński wpadł na

trop organizacji skupiającej e-

lementy peronistowskie.

E-
z

Się
na

Z

drugiej strony, koła egipskie
podkreślają, że — jak to po­
twierdził ostatnio ambasador
radziecki w Kairze — Egipt
cieszy się poparciem ZSRR.

Wysłanie wojsk francuskich
na Cypr w związku ze sprawą
Suezu komentowane jest w

Kairze jako próba wywarcia
brutalnego nacisku na prezy­
denta Nassera. Koła egipskie
podkreślają jednak, że próba
ta nie może się powieść i że E-
gipt utrzyma swe dotychcza­
sowe stanowisko w sprawie
Kanału Sueskiego.

„New York Herald Tribune"
nawołuje Zachód do elastycz­
ności podczas rozmów z Egip­
tem. Zdaniem tego dziennika
można znaleźć formułę, która
by z jednej strony zapewniła
kontrolę międzynarodową nad
Kanałem Sueskim, a z drugiej
— wzięła pod uwagę wymogi
suwerenności egipskiej. W
tym celu — zdaniem „New
York Herald Tribune" — mo­
żna np. wrócić do planu hisz­
pańskiego, który miał zapew­
nić Egiptowi większość
ganię kontrolnym, a

nawiązać do pewnych
zycji Indii. Możliwości
nania są jeszcze duże.

w or-

nawet

propó-
pojed-

Uczony amerykański
o postępie badań

w dziedzinie astronautyki
NOWY JORK

Wykładowca medycyny lotniczej na Uniwersytecie w Co­
lumbus (Stan Ohio) dr Earl Carter oświadczył, że fizjolo­
dzy i konstruktorzy połączyli swoje wysiłki w cęlu przygo­
towania, zarówno człowieka
dzyplanetarnych.
Carter, który przez 6 lat

zajmował się badaniem reak­
cji organizmu ludzkiego na

nienormalne warunki oddy­
chania oświadczył, że „czło­
wiek nie jest stworzony do

podróży międzyplanetarnych".
Dlatego też wyruszając w ta­

ką podróż człowiek musi mieć

zapewnione odpowiednie wa-

i runki (ciśnienie, oddychanie
itp.), takie jakie istnieją na

ziemi.
Niezdolność organizmu ludz­

kiego do utrzymania się przy
życiu w niesprzyjających wa­
runkach, jakie panują poza
naszą planetą, jest — według
zdania Cartera — dowodem na

to, że innych planet nie mo-

jak i maszyny, do lotów mię-

i-

Wielokrothy morderca
skazany na karę śmierci

zamieszkiwać istoty podob-
do człowieka.

Carter wyjaśnia dalej, że
warunki lotu szybkim odrzu­
towcem są prawie takie same

jak rakietą. W obu wypad­
kach człowielc musi przebywać
w zamkniętej kabinie. Obec­
nie bada się wytrzymałość or­
ganizmu ludzkiego na warun­
ki istniejące podczas lotu na

odrzutowcach o dużej szybko­
ści. „Jest tylko kwestią czasu,

aby lot rakietą międzyplane­
tarną stał się tak samo bezpie­
czny, jak lot odrzutowcem" —

stwierdził Carter.
Carter stwierdza, że dal­

szym etapem rozwoju komu­
nikacji odrzutowej będzie lot
poza ziemię. Pierwsza rakieta
będzie musiala być zabezpie­
czona przed promieniowaniem
słonecznym, przyspieszeniem
nadanym przez inne ciała nie­
bieskie, promieniowaniem kos­
micznym, chmurami gazowy­
mi i innymi niespodziankami.

gg
ne

jalnych. (Np. ośrodka w Ursy­
nowie na szpital wojewódzki)-

Członkowie rządu odpowia­
dając na pytania dotyczące
bolączek robotników omówili
dotychczasowe wyniki regula­
cji płac oraz realizację zale­
głych ekwiwalentów, podkre­
ślali przy tym, że nie można
spraw ekwiwalentów, rozważa­
nych możliwości zmniejszenia
podatku od wynagrodzeń, pod­
wyższenia dodatków rodzin­
nych odrywać od realnych
możliwości wzrostu stopy ży­
ciowej. A te możliwości miesz­
czą się w wygospodarowanej i
przeznaczonej na podwyżkę
stopy życiowej sumie 7 mi­
liardów złotych.

Czy celowa byłaby
pożyczka zagraniczna?
Jedna z redakcji postawiła

pytanie, czy rząd nasz widzi
obecnie potrzebę zaciągnięcia
pożyczki zagranicznej. Wyjaś­
niając tę sprawę, premier Cy­
rankiewicz stwierdził, że pań­
stwo nasze korzystało i korzy­
sta z pożyczek, głównie jako
dodatkowych środków na po­
trzeby inwestycyjne. Jeśli cho­
dzi o cele konsumpcyjne, o

drogi podnoszenia stopy ży­
ciowej, to zasadniczym środ­
kiem jest zwiększenie docho­
du narodowego (poprzez
wzrost produkcji, wyższą wy­
dajność pracy) i przeznaczenie
odpowiedniej części tego do­
chodu na poprawę warunków
życia ludności. Pożyczki za­
graniczne stanowić mogą je­
dynie dodatkowy element. Po­
życzki mają to do siebie —

dodał premier — że trzeba je
spłacać...

powiedzi na pytania dotyczące
zaopatrzenia rynku wiejskiego.

Stwierdzili niedostateczny
jeszcze rozwój przemysłu ma­
szyn rolniczych ale akcentowa­
li, że gdy chodzi o materiały
budowlane zaopatrzenie dla
wsi wzrasta.

Wicepremier Jędrychowskl
podał szereg danych, świadczą­
cych o tym, że rząd nasz doko­
nuje znacznego wysiłku, ażeby
polepszyć zaopatrzenie wsi w

materiały budowlane. Dokonu­
je się tego m. in. kosztem
zmniejszania eksportu cementu
1 tarcicy. Pierwotny plan prze­
widywał dostarczenie wsi w

roku bieżącym 504 tys. m

sześć, tarcicy i 500 tys. ton ce­
mentu. Po dokonanych zmia­
nach przydziały tarcicy wy­
niosą w roku bież. 730 tys. m

sześć., co stanowi wzrost o 41
proc, w stosunku do roku ub.,
a cementu — 570 tys. ton, tj.
o 23 proc, więcej niż w roku
ub. Na rok przyszły przewidu­
je się przeznaczenie dla
830

wsi

Osie (obsł. własna).
W czwartek na stadionie w

Bislet w Oslo rozpoczął się
dwudniowy mecz lekkoatlety­
czny Norwegia — Polska. Jest
to trzecie spotkanie pomiędzy
nami i Norwegami. W pierw­
szym spotkaniu rozegranym w

1938 r. w Oslo pokonaliśmy
Norwegów zaledwie dwoma
punktami, a rok temu w Po­
znaniu zwyciężyliśmy wysoko,
bo 134:78. Obecnie po pierw­
szym dniu prowadzi Polska
58:48.

Z niecierpliwością obie stro­
ny oczekiwały na pojedynek
dwóch najlepszych w obecnej
chwili oszczepników świata
— Norwega Danielsena z Pola­
kiem Januszem Sidło. Nikt z

nas nie przypuszczał, że po­
jedynek ten zakończy się wiel-

Chińscy pływacy

Punktualnie o godz. 14 zabrzmiał na sali sądowej dzwo­
nek. Wchodzą członkowie Trybunału. Przewodniczący, sę­
dzią T. Migdał rozpoczyna odczytywanie wyroku:

„W imieniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, dnia 30

6ierpnia 1956 roku Sąd Wojewódzki w Krakowie w skła­
dzie: przewodniczący — sędzia Sądu Wo jewódzkiego T. Mi­
gdał, sędziowie — sędzia Sądu Wojewódzkiego T. Wsołek
t sędzia Sądu Wojewódzkiego M. Kądziela, przy współudzia­
le wiceprokuratorów wojewódzkich J. Brandysa i Z. Piąt-
kiewicza, po rozpoznaniu sprawy Władysława Mazurkiewi­
cza oskarżonego o przestępstwa opisane w akcie oskarżenia
postanawia uznać osk. Władysława Mazurkiewicza za win­
nego..."
W pierwszej zarzucanej ak­

tem oskarżenia sprawie, doty­
czącej usiłowanego zamachu
trucicielskiego na osobie Ta­
deusza Bommera, Sąd posta­
nowił „skazać oskarżonego na

karę śmierci i utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich
Praw honorowych na zawsze".
Na mocy amnestii zamieniono
karę śmierci na 15 lat więzie­
nia.

W sprawie zbrodni popeł­
nionej na Wiktorze Zarzeckim
Sąd wymierzył również karę
śmierci oraz pozbawił oskar­
żonego praw obywatelskich i

honorowych.
Podobnie orzeczono w spra­

wach zabójstw popełnionych
na osobach: Władysława Bryl-
skiego, Józefa Tomaszewskie-

. go i Jerzego de Lav-eaux. Za
każde z tych przestępstw Ma­
zurkiewicz skazany został na

karę śmierci i utratę praw.
Przy ferowaniu wyroku zasto­
sowano również w tych wy­
padkach ustawę amnestyjną z

dnia 22 lutego 1947 roku za­
mieniając karę śmierci na 15
lat więzienia.

W sprawie następnych zbro_
■dni zarzucanych Mazurkiewi­

czowi aktem oskarżenia Sąd
postanowił następująco:

Za zamordowanie Jadwigi de
Laveaux skazać oskarżonego
na karę śmierci i utratę praw
publicznych i obywatelskich
praw honorowych na zawsze.

Za zamordowanie Zofii Su­
chowej skazać oskarżonego na

karę śmierci i utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich
praw honorowych na zawsze.

Zą próbę pozbawienia życia
Stanisława Łopuszyńskiego
skazać oskarżonego na karę
śmierci i utratę praw publicz­
nych i obywatelskich praw
honorowych na zawsze.

Za nielegalne przechowywa­
nie broni u.’vm:&r?vć karę do-

żywotniego więzienia zamie­
niając ją na podstawie usta­
wy amnestyjnej na karę 12 lat

więzienia.
Za nielegalne obroty walutą

zagraniczną skazać oskarżone­
go na 5 lat więzienia oraz

5.000 złotych grzywny.
Za usiłowany rabunek w

mieszkaniu Jadwigi de La-
veaux i Zofii Suchowej wy­
mierzyć karę 5 lat więzienia.

Za sfałszowanie zaświadcze­
nia Ligi Przyjaciół Żołnierza
wymierzyć
więzienia.

Trzynasty
brzmi:

„Na mocy
34§1i2
Sąd wymierza oskarżonemu
Władysławowi Mazurkiewiczo­
wi łączną karę śmierci, orzeka
utratę praw publicznych i o-

bywatelskich praw honoro­
wych na zawsze oraz przepa­
dek całego mienia.''

W następnych — czterna­
stym i piętnastym — punktach
wyroku Sąd orzekł o opłatach
sądowych oraz o dowodach

rzeczowych.
Ostatni punkt wyroku brzimi:
„Zasądza się od oskarżonego

Władysława Mazurkiewicza
wszystkie powództwa cywilne
na korzyść powodów cywil­
nych koszty ich postępowania
adwokackiego i opłaty sądo­
we".

W uzasadnieniu wyroku na­
kreślono na wstępie sylwetkę
oskarżonego i środowisko w

którym działał.

Oskarżony na wstępie śledz­
twa prowadzonego przez orga­
na Milicji Obywatelskiej nie

przyznawał się do niczego
zmieniając swe zeznania, w

miarę przedstawiania dowo­
dów rzeczowych. Ostateczne
swe przyznanie złożone w śle-

■(LzttsTLo imTvrrLał dwukiBotinlB

karę trzech lat

punkt wyroku

art.33§21art.
kodeksu karnego

t

czasie

w czasie przewodu sądowego
i dopiero pod koniec rozprawy
odwołał wszystko uchylając się
od odpowiedzi n-a wszelkie py­
tania. Dlatego też odwołanie
to uznano za gołosłowne, wo­
bec niezbitych dowodów winy
przedstawionych w

przewodu sądowego.
W dalszej części uzasadnie­

nia wyroku omówiono raz je­
szcze wszystkie zbrodnie za­
rzucane aktem oskarżenia
stwierdzając, że przedstawio­
ne dowody i zeznania świad­
ków w pełni udowodniły winę
Mazurkiewicza.

Zakończenie uzasadnienia

wyroku stwierdza:

„Nie często staje przed są­
dem taki oskarżony, jak Wła­
dysław Mazurkiewicz. Wprost
wierzyć sie nie chce, że może
istnieć człowiek tak dalece po­
zbawiony ludzkich uczuć. Je­
dynym powodem, dla którego
mordował on, była chęć posia­
dania pieniędzy, mimo iż po­
siadał warunki, aby prowadzić
życie uczciwego człowieka pra­
cy... Sześć trupów i dwa usi-
łowane zabójstwa — oto krwa­
wy bilans zbrodniczej działal­
ności oskarżonego... Tego ro­
dzaju zbrodniarz nie ma miej­
sca w naszym społeczeństwie''.

*

W związku z poruszoną na

naszych łamach sprawą nieod­
powiedzialnego wystąpienia o-

brońcy dr Zygmunta Hofmokl-

Ostrowskiego, otrzymaliśmy
od Prezesa Sądu Wojewódz­
kiego w Krakowie następują­
ce wyjaśnienie:

„Zawiadamiam, że wszczą­
łem w tej sprawie postępowa­
nie wyjaśniające, którego wy­
niki potwierdziły, że adwokat

Hofmokl-Ostrowski istotnie u-

źyh pod adresem publiczności
inkryminowanych mu w

tatce słów.

Protokoły postępowania
jaśniającego przekazałem we­
dług właściwości Radzie
Adwokackiej w Krakowie, ce­
lem wyciągnięcia odpowied­
nich wniosków w stosunku do
adwokata Hofmokl-Ostrow-
skieao". (cz)

Dywersanci

działający w Indonezji
otrzymują broń

z zagranicy
Indonezyjska agencja Anta-

I ra podała, że w ostatnich
’ dniach nierozpoznany samolot

dokonał zrzutów w północnej
części Sumatry. Policja indo­
nezyjska znalazła w skrzy­
niach, zrzuconych na spado­
chronach, broń pochodzenia
belgijskiego.

Broń ta przeznaczona była dla
dywersanitów działających w

Indonezji i popieranych przez
obce mocarstwa kolonialne.

Decentralizacja handlu

Minister handlu wewnętrz­
nego — Marian Minor omówił
dokonane już w tym zakresie
posunięcia oraz dalsze projek­
ty. W pierwszym półroczu br.
zlikwidowane zostały central­
ne zarządy: delikatesów,
wzorcowych restauracji i ka­
wiarń, handlu okazyjnego, a

także zarządy handlu pieczy­
wem i nabiałem oraz handlu
komisowego. Obecnie wysunię­
to wnioski o zlikwidowanie
centralnych zarządów: piekar-
nictwa, domów towarowych,
Galluxów oraz niektórych dal­
szych komórek MHW- Od 1
stycznia 1957 r. cały detal
przechodzi pod bezpośredni
zarząd rad narodowych. Kon­
cepcje Ministerstwa idą w

kierunku takiej reorganizacji,
by, handlem detalicznym bez­
pośrednio kierowały miejskie
zarządy handlti. Dotychczas u-

twórzono już 7 takich miej­
skich zarządów handlu, z któ­
rych trzy — w woj. stalino-
grodzkim oraz po jednym we

Wrocławiu, Bydgoszczy, Kra­
kowie i Poznaniu-

Jeszcze o zaopatrzeniu
w mięso

Redakcja „Trybuny Mazo­
wieckiej" wysunęła m. in. za­
rzut, że aparat handlu, mimo
znacznego wzrostu skupu żyw­
ca, nie umie dostarczyć mięsa
konsumentowi. Minister Mi­
nor odpowiadając w tej spra­
wie, przyznał, że istotnie w du­
żym stopniu winę za niedo­
statecznie sprawne zaopatrze­
nie sklepów mięsnych ponosi
aparat handlu. Dotyczyło to

jednakże tylko czerwca i lipca
br., kiedy skup przynosił nad­
wyżki mięsa w stosunku do
potrzeb rynku. Natomiast już
w sierpniu aparat handlu mu-

siał sięgnąć do rezerw mięsa.
Jak się przewiduje, na podsta­
wie przebiegu skupu, a zwła­
szcza dostaw obowiązkowych,
co najmniej do połowy paź­
dziernika sięganie do rezerw

mięsa będzie niezbędne.
Sprawy wsi

Gdy chodzi o sprawę
członkowie rządu udzielili od-

wsi,

tys. ton cementu.

Mieszkaniowe
budownictwo

indywidualne
Jedno z pytań dotyczyło kre­

dytowania budownictwa indy­
widualnego. Jak poinformowa­
no w odpowiedzi, kredyty pań­
stwowe na indywidualne i
spółdzielcze budownictwo mie­
szkaniowe wyniosą w Planie
5-letnim przeszło 2 miliardy
zł, z tego blisko 1,6 mlrd zł
przeznacza się na budownictwo
indywidualne (powszechne i
przyzakładowe) a ok. 400 min
zł — na budownictwo spół­
dzielcze.

Oblicza się, że budownictwo
indywidualne powinno przy­
nieść w 5-’atce — przy kre­
dytowej pomocy państwa —

ok. 140 tys. izb, a spółdzielcze
— ok 30 tys. Dalszych 30 tys.
izb wybudowanych zostanie
ponadto bez pomocy państwa.
Tak więc na 1.200 tys. nowych
izb mieszkalnych w Planie 5-

| letnim — ok. 200 tys. izb przy-
i pada na budownictwo indywi­

dualne i spółdzielcze.
Członkowie rządu omówili

także niektóre problemy zwią­
zane z usprawnieniem handlu
oraz zagospodarowaniem Ziem
.Zachodnich.

Dekrety czy ustawy
sejmowe

Sprawa ta, która jest ostat­
nio przedmiotem szeregu arty­
kułów publicystycznych, z'wła-
sizcza po ostatnim posiedzeniu
sejmowej Komisji Administra­
cji i Wymiaru Sprawiedliwo­
ści, znalazła odbicie również w

pytaniach na konferencji pra­
sowej. Odpowiadając, prezes
Rady Ministrów stwierdził, że
rząd zmierza do tego, by de­
krety były wydawane tylko w

wypadkach wyjątkowych, w

sprawach wymagających szyb­
kiego rozwiązania między se­
sjami Sejmu. Niesłuszna do­
tychczasowa praktyka wyda­
wania dekretów regulujących
zagadnienia szerszej natury,
nie zaś bieżące sprawy, uleg­
nie zmianie.

Premier Cyrankiewicz za­
powiedział omówienie przez
październikową sesję sejmową

i projektu Planu 5-letniego.
i Pokreślił też, że w przyszło­
ści przedkładane będą Sejmo­
wi roczne plany gospodarcze
co pozwoli Sejmowi na lepszą
społeczną kontrolę realizowa­
nych zamierzeń gospodarczych.

W zakończeniu premier Cy­
rankiewicz mówiąc o koniecz­
ności regularnych informacji o

działalności czynników rządo­
wych dla prasy przychylił się
do postulatów wysuwanych
przez dziennikarzy tereno­
wych, aby regularne i wyczer­
pujące informacje odbywały
się także na szczeblach woje­
wódzkich rad narodowych.

przybywają

do Polski
września przybędzie do1

Warszawy ekipa czołowych
pływaków i pływaczek chiń­
skich na kilka gościnnych
startów w naszym kraju. W
skład ekipy wchodzi 17 zawo­
dników i 12 zawodniczek. Go­
ście przylecą samolotem w

sobotę o godiz. 10 rano.

ką dla nas niespodzianką^
Zwyciężył Norweg Danielsen,
uzyskując wynik 79,88 m, dru-*
gi był... Polak Kopyto, który
rzucił 77,81 m a dopiero trzeci
— Janusz Sidło, rzucając za-

ledwie 75,19 m.

Okazało się, że Norweg Da-
nielsen rzeczywiście znajduje
się w rewelacyjnej formie i
pogłoska jaka była lansowana
przed meczem w Oslo, że Nor­
weg będzie startował z kontu­
zją (naderwane ścięgno), a więc
nie w pełni sił — nie odpowia­
dała prawdzie. Przypomnieć
należy, że Danielsen już od
kilku tygodni regularnie rzu­
ca w granicach 80 m.

Tak to wielką niespodzianką
zakończył się start w Norwe­
gii rekordzisty świata — Sidły.

W pierwszym dniu zawodów
na stadionie w Bislet Polacy
ustanowili dwa nowe rekor­
dy Polski. Lewandowski w

biegu na 800 m uzyskał czas

1,48.5 min., jednak przegrał z

doskonale biegnącym Norwe­
giem — Boysenem — 1,48 min.

Drugi rekord Polski uzyskał
Sosgórnik, który w pchnięciu
kulą zdobył pierwsze miejsce
wynikiem — 16,47 m. Drugi
był Polak Kwiatkowski —■
15,90 m.

Bieg na 110 m przez płotki
wygrał Norweg Frendi uzysku­
jąc czas 14,6 sek. przed Pola­
kiem Bugałą — 14,9 sek.

Łatwe zwycięstwo
siatkarek polskich

w Paryżu
Pierwszy dzień mistrzostw

świata w siatkówce kobiet i
mężczyzn wypadł dla nas do­
brze. W czwartek grały tylko
siatkarki, które w spotkaniu
eliminacyjnym w grupie II
spotkały się z reprezentującą
b. słaby poziom drużyną NRF.

Drużyna polska grała w re­
zerwowym zestawieniu i od­
niosła łatwe zwycięstwo 3:0
(15:0, 15:0, 15:1). Polki grały
w składzie: Zakrzewska, Ko-
can, Łazówna, Wierusz, Kor-
deczuk j Konopka. Najlepiej
zaprezentowały się Kocan i

Wynikj czwartkowych spo­
tkań męskich:

Gr. I: Korea—Turcja 3:2
(4:15, 15:5, 12:15, 15:5, 15:10).

Dalekie miejsca hkków
w wyścigu deskeła

Słowacji

no-

wy-

śjtye jNw $ork Sinus

„W Chinach dziejq się
wielkie

Od pewnego czasu w prasie
zachodniej coraz częściej uka­
zują się artykuły i korespon­
dencje na temat przemian za­
chodzących w Chińskiej Re­
publice Ludowej. Zestawiając
obraz Chin sprzed 1949 roku,
kiedy to proklamowana zosta­
ła Chińska Republika Ludowa,
z obecną rzeczywistością, au­
torzy tych korespondencji
zmuszeni są przyznać, że wła­
dza ludowa otworzyła
przed narodem chińskim no­
we niewyczerpane możliwo­
ści rozwojowe. Oczywiście
wśród publikacji na temat ży­
cia w Chinach Ludowych nie
brak i takich, które tenden­
cyjnie wypaczają fakty odda­
jąc fałszywy obraz nowych
Chin. Lecz nawet w tego ro­
dzaju artykułach czy kores­
pondencjach autorzy nie są
w stanie pominąć olbrzymich
osiągnięć gospodarczych

' za­
chodzących w ekonomice
chińskiej. Ciekawym elemen­
tem ujawniającym się we

wszystkich publikacjach jest
podkreślanie wpływu jaki

rzeczy"
Chińska Republika Ludowa

wywiera na narody azjatyckie,
które widzą w ChRL dowód
możliwości jakie otwierają
się przed krajem wyzwolo­
nym spod przemocy kolo­
nialnej. Dziennikarze zachod­
ni uważają, że jeśli gospodar­
ka narodowa Chin Ludowych
będzie nadal rozwijać się w

tym tempie jak dotychczas to

przemysł chiński, który daw­
niej prawie że nie istniał, bę­
dzie mógł w przyszłości kon­
kurować z produkcją prze­
mysłową szeregu krajów ka­
pitalistycznych.

Ocenie sytuacji w Chińskiej
Republice Ludowej poświęco­
na jest korespondencja jaka
ukazała się ostatnio w amery­
kańskim dzienniku burżuazyj-
nym ,,New York Times".
Autor tej korespondencji, a-

ustralijski dziennikarz Rege
Leonard odbywa obecnie po­
dróż po Chinach, W kores­
pondencji swej Leonard kreśli
ciekawy — jakkolwiek nie
pozbawiony pewnych niedo­
mówień. czy nawet złośliwych

uwag — obraz przemian za­
chodzących w Chinach Ludo­
wych. Poniżej zamieszczamy
obszerne fragmenty kores­
pondencji Rega Leonarda:

„Przed kilkoma tygodniami, 64 ty

uąco młodych mężczyzn | kobiet u-

kończylo studia na chińskich wyższych
uczelniach. Po wakacjach przystąpił) aa!

do wykonywania swych zadań w bu­
downictwie narodowym.

Jak stwierdza oświadczenie, wydane
z okazji zakończenia roku akademic­

kiego, od roku 1953 liczba absolwen­
tów wyższych uczelni wzrosła trzykro­
tnie. Jednakże Ministerstwo Szkolnic­
twa Wyższego bynajmniej się tym nie

zadowala. Jak oświadczył jego rzecz­

nik, w roku bieżącym można by zatru­
dnić trzykrotnie wyższą liczbą absol

wentów.

Oświadczenie takie może być uwa­
żane za chwyt propagandowy, tneba

jednak stwierdzić, że dane dotycząc*
wzrostu liczby absolwentów w Chinach

są godne zanotowania. Najlepiej — być
może — ilustrują tempo postępu w

Chinach.

W obecnym planie plącioletnim kła­
dzie się nacisk na rozwój przemysłu
ciężkiego. Rozwój jego jest regulowany

przez możliwości Inwestycyjne. 48 proc,

dochodów rządu pochodzi z przedsię­
biorstw państwowych, głównie z prze­
mysłu lekkiego. Wiele gałęzi tego prze­
mysłu, jak np. przemysł włókienniczy,
zależne jest od surowców rolniczych.
Niewielki spadek zbiorów bawełny

mógłby odbić się poważnie na naj­
ważniejszym źródle dochodów państwo

wych.

Mimo wszelkich zastrzeżeń trzeba

przyznać, że w Chinach dzieją slą wiel­
kie rzeczy.

Osiągnięcia pierwszego planu pięcio­
letniego tą imponujące. Nie ulega wąt­

Łazówna. Najgroźniejsze prze­
ciwniczki drużyny polskiej w

grupie II renr. Chin pokona­
my Austrię 3:0 (15:1, 15:2, 15:3),
demonstrując dość poprawną

! formę,
i A oto pozostałe spotkania
.kobiet: gr. I; ZSRR—Luksem­
burg 3:0 (15:1, 15:2, 15:2) i
U.SA—Izrael 3:0 (15:1, 15:4,
15:3). Gr. III: CSR—Belgia 3:0
(15:1, 15:1, 15:4) Gr. V: Ko­
rea—Brazylia 3:1 (15:6, 12:15,
15:3, 15:8).

Praga. Międzynarodowy wy-*
ścig kolarski dookoła Słowa­
cji, którego trasa podzielona
na 7 etapów miała długość
1.180 km, zakończył się zwy­
cięstwem Włocha Cestari, któ­
ry uzyskał czas 31.29,00. Dalsze
miejsca zajęli: 2) Emilozzi
(Włochy) — 31.30,31, 3) Amell
(Szwecja) — 31,44.31, 4) Kubr
(CSR) — 31,48.11, 5) Vesely
(CSR).

Zawodnicy polscy Osiak i
Lasak jechali na ostatnich e-

tapach słabo i zajęli ostatecz­
nie miejsca: 18) Osiiak 32.13,31,
20) Lasak 32,17.43.

(Jugosławia) na wioślarskich mistrzostwach Euro-
czwórka kobieca odniosła wspaniały sukces zaj-

finałowym biegu drugie miejsce za reprezentant
■i

W Bied

py polska
mując w

tkami ZSRR.
Na zdjęciu: wicemistrzyni Europy na przystani w Bied.

Fot CAF
’

pliwości, Iż przemysł ciężki, zbudowa­

ny przy wydatnej pomocy Związku Ra­

dzieckiego, pracuje aktywnie I osiąga
wysoki poziom produkcji.

Tempo budownictwa jest szybkie. W

zabitych deskami rejonach kraju uru­
chamiane są wciąż nowe linie kolejowe.
Nowe gałęzie przemysłu, jak np. hu­
tnictwo i górnictwo naftowe, zaczynają
dostarczać swych żywotnie ważnych
produktów na pokrycie rosnących po­
trzeb kraju. Rozwija się przemysł lekki.

Zwiększa się produkcja rolnictwa, które

szybko zmierza ku całkowitemu uspół-
dzie leżeniu.

Widać wyraźny postęp, jaki dokonał

się w ciągu ubiegłych kilku lat, jed­
nakże Chiny czeka jeszcze ciężka dro­

ga nim zbliżą się one pod względem
stopy życiowej I industrializacji do

poziomu przodujących krajów świata.

Rzecz jasna, kraj, w którym takie

artykuły powszechnego użytku jak lo­
dówki I piecyki elektryczne są niezna­
ne zwykłym ludziom, łazienki są luksu­

sem, a bieżąca woda nowością, nie

może w ciągu roku, dwu, czy dziesię­
ciu lat stać się potęgą przemysłową.

Na to trzeba długiego czasu i olbrzy­
miego wysiłku, ale każdy obiektywny
obserwator tego, co się dzieje w Chi­
nach musi stwierdzić, że naród chiński

walczy o wykonanie tego zadania z

energią I niezmiernym zapałem.
Młodzi Chińczycy są przekonani, że

jeszcze za ich życia Chiny będą potęgą

przemysłową świata. Jeśli sądzić we­

dług planów, wiara ta wydaje się uza­
sadniona.

Jeśli weźmlamy za podstawę obli-

cżień tempo przyrostu ludności, przed
końcem obecnego stulecia, liczba

mieszkańców Chin wyniesie miliard. O

ile wszystko będzie iść zgodnie z pla­
nem, w ciągu najbliższych 20—25 lat

wielkie rzeki zostaną ujarzmione, a

rofalttwo przeżywać będila rozkwit.

Ropa naftowa będzie tryskać poprrei
nowe szyby z bogatych złóż.

W oparciu o bogate złoża rad że­
laza, znajdujące się wokół Paotów w

Mongolii Wewnętrznej, rozwinie sią
produkcja stali... Chińczycy planują,
że co cztery lata następować będzie
dwukrotny wzrost produkcji Stall I w

1970 roku wyniesie ona 36 milionów

ton, że zbuduje się prawile 50 wielkie#

zapór, że odda się do użytku tysiąc*
kilometrów linii kolejowych i dziesiąt­
ki tysięcy kilometrów szos, że wrroś-

nie wydobycie ropy naftowej, te mh

kończony zostanie gigantyczny plan ele­

ktryfikacji, że miast#- Czang-czun w

Mandżurii stanie się, jeśli Idzie o pro­
dukcję samochodów, wschodnim Detroit,
że w ciągu 25 lat Chiny staną sią
krajem uprzemysłowionym".

Końcową część korespon­
dencji poświęca Leonard
sprawie stosunku Chińczyków
do planów i zadań przedsta­
wianych im przez rząd. Autor
stwierdza, że wszędzie spoty­
kał się z entuzjazmem i ofiar­
nością co powoduje, że wydaj­
ność pracy wyraźnie wzrasta
oraz znacznie przekraczane są
plany produkcyjne. Leonard
pisze również na temat współ­
pracy między Związkiem Ra­
dzieckim i Chińską Republiką
Ludową. Oto jego relacja:

„Główna pomoc, jeśli idzie o specja­
listów i maszyny, nadclredzi ze Związku
Radzieckiego, nigdzie jednak nie wi­
działem niczego, co potwierdzałoby po­
głoski o „klerowąniu Chinami" pnex

Moskwę.

Przeciwnie — wydaije się, te specja­
listów radzieckich traktują w Chi nęcił
z szacunkiem należnym ich wiedzy t

kwalifikacjom, lecz bez czołobitności.

W tteisiejsrycłi Chinach nikt nie zgi­
na kolan".

_ Oprać, J. K. .
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UWAGA, KOBIETY!

Na ulicach Budapesztu wi­
dzi się świetnie ubranych
ludzi; ludzi, którzy nie śpię,
szą się, nie są zaaferowani.
Kobiety niezwykle szykowne
w skromnych nawet sukien­
kach, biją na głowę miesz­
kanki Pragi (mogliśmy to

stwierdzić, jako że do Buda­
pesztu przyjechaliśmy ze sto­
licy Czechosłowacji). Oczywi­
ście, każda szanująca się ko­
bieta, niezależnie od wieku
nosi klipsy, obuwie na bardzo
wysokim lub płaskim obcasie,
szykowne sukienki z płótna
lub kretonu. Niektóre wysta­
wy są niezmiernie atrakcyjne,
zwłaszcza z galanterią skórza­
ną (przepiękne obuwie), wyro­
bami z mas plastycznych, to­
rebkami w przeróżnych kolo­
rach; tak świetnie imitują one

skórę, że musiałam osobiście
sprawdzić, że to z innego su.

rowca. Oglądałam serwis na

ciastka i słodycze z polistyre­
nu, tak doskonale imitujący
kryształ, że wprost trudno
było uwierzyć, że to z masy
plastycznej; nie tłukące się i
wielce praktyczne w użyciu.

„Ikarusem“ i piechotą
przez Budapeszt

(Korespondencja własna)

tramwajem milicjant

O UPRZEJMOŚCI — SŁÓW
KILKA

Oczywiście, porozumienie
się z Węgrami było możli­
we tylko w obcym języku-
Niemal co drugi przechodzień
zna język niemiecki, tak samo

obsługa sklepów, kiosków czy
tramwajów. I sądzę, że nie
tylko ze względu na wiele
wspólnych więzów dziejo­
wych, łączących Polskę z Wę­
grami, są oni dla nas serdecz­
ni i życzliwi. Węgrów cechuje
prawdziwa życzliwość wobec
obcokrajowców. Obserwowali,
śmy to przy spotkaniach z

ludźmi ze Związku Radziec­
kiego, Czechosłowacji, Austrii,
Francji. Nie brakło i własnych
w tej
Chętnie np. zwiedzałam Bu­
dapeszt we dwoje, a nie gru­
powo. 1 oto, zapytany o do­

mierzę doświadczeń.

jazd
(władający zresztą bardzo do­
brze językiem francuskim, an.

gielskim i niemieckim, dzięki
wojnie i Wędrówce po obcych
krajach) nie tylko dokładnie
poinformował o kierunku jaz­
dy, ale wsiadł z nami dc nad­
jeżdżającego tramwaju i oddał
pod opiekę konduktorowi.

Innym przykładem, napra.
wdę wzruszającej uprzejmo­
ści był następujący fakt:
wracaliśmy grupowo po dłuż­
szej „włóczędze" do hotelu
„Royal". Zapytujemy o kieru.
nek drogi starszego pana, któ­
ry udzielił nam wyczerpują­
cego objaśnienia. Idziemy we

wskazanym kierunku,
dając wystawy, ulice
jakichś 20 minutach
chodzimy do dużego placu,
gdzie oczekuje nas... właśnie
ów starszy pan. Otóż podje­
chał metrem i w obawie o na­
sze zabłąkanie się osobiście
postanowił nas odprowadzić
do hotelu.

Skoro już wspominam o u-

przejmości, to trudno pominąć
świetną organizację naszego
pobytu przez tamtejszy
busz" (czytaj Ibus,
dnik „Orbisu"). Nie
starano się o bilety
na atrakcyjny mecz,

dapeszcie jest równie
do zdobycia jak u nas

gdy poznawaliśmy życie Bu­
dapesztu W godzinach
nych autobusy cierpliwie cze­
kały, kiedy po wielu wraże­
niach taneczno - muzycznych
zechcemy wreszcie pojechać
na spoczynek do hotelu. Albo
taka drobnostka, a może wca­
le nie drobnostka... Przy wy-

Jeździe każdy z nas otrzymał
na drogę potężną paczkę z

żywnością, ale jak podaną! W
podwójnym celofanie owinięte
osobno świetne ciastka, znane
salami węgierskie, ser, brzos­
kwinie, jabłka, pieczywo.

W sumie lekcja uprzejmości
organizacji — niezła.i

!

Wiadomością
GOSPODARCZE

Wysoki poziom produkcji
samochodów w NRF
Z każdym miesiącem wzra­

sta ilość samochodów wypro­
dukowanych przez fabryki
zachodoioniemieckie. Równo­
cześnie eksporterzy zachodnio-
niemieccy coraz bardziej usa-

dawiają się na rynkach za­
granicznych wyprzedzając in­
ne kraje zachodnie pod wzglę­
dem taniości i szybkości rea­
lizacji zamówień na samo­
chody ciężarowe i osobowe.

Według oświadczenia za-

chodnioniemieckiego stowa­
rzyszenia producentów samo­
chodów, w pierwszej połowie
1956 r. produkcja samocho­
dów NRF dała 543.809 sztuk
w porównaniu z 432.079 'tego
samego okresu roku ubiegłe­
go, co oznacza wzrost o 3O°/o.
Od stycznia
wieziono z

nich 244.340
bec 202.364
miesiącach 1955 r. Produkcja
samochodów w Niemczech za­
chodnich w roku 1956 będzie
utrzymana na wysokim po­
ziomie i powinna wynieść mi­
lion sztuk, z czego samocho­
dy osobowe stanowiłyby 80%.

*

Światowa flotylla
tankowców

Nieustanny rozwój przemy­
słu motoryzacyjnego, wzrost
liczby samochodów, potrzeby
lotnictwa itd. — wszystko to
stwarza konieczność wzrostu
wydobycia ropy naftowej i co

za tym idzie — zwiększenia
ilości, jakości i szybkości
środków transportu. Dlatego
też w ostatnich latach powięk­
szyła się bardzo poważnie i-
łość statków wchodzących w

skład światowej floty tankow­
ców. Flota ta liczy obecnie
około 2.810 statków, a jej wy­

porność przekroczyła 43 mi­
liony ton. IV ciągu 6 miesięcy
roku bieżącego tonaż świato­
wej floty tankowców zwiększył
się o 5,5 proc., a do końca ro­
ku spodziewane jest analogicz­
ne zwiększenie tonażu.

Równocześnie z produkcją
nowych statków przeznaczo­
nych do transportu paliw
płynnych czynione są starania,
aby zwiększyć poważnie ła­
downość tych jednostek.W opu­
blikowanym niedawno spra­
wozdaniu firmy John I. Ja-
cobs and Company czytamy,
że w Stanach Zjednoczonych
i Wielkiej Brytanii przygoto­
wywane są dokumentacje dla
budowy tankowca przekra­
czającego 100.000 ton ładow­
ności. $

Ekkfroniczrie roboty
Jak podaję francuski dzien­

nik „LE SOIR", amerykański
kc-ncern bankowy Bank of
America posługuje się ma­
szyną elektroniczną, która w

ciągu 1 sekundy sprawdza, czy
czek może być honorowany
(czy na rachunku znajduje
się odpowiednie pokrycie, czy
nic ma zastrzeżeń itp.). Dzięki
„swej pamięci", maszyna
sporządza w ciągu 5 sekund
zestawienie rachunków mie­
sięcznych każdego klienta.

Maszyna ta może w ciągu
1 sekundy wyprodukować 800

znaków pisarskich. 9 operato­
rów zastępuje 50 urzędników.
Również inny bank amerykań­
ski, First National City Bank
of New York posiada maszynę

odczytującą wszelkie wska­
zówki umieszczone na czeku
i odtwarzającą je na perfo­
rowanych kartkach z szybko­
ścią 7.200 sztuk/godz.

do czerwca wy-
Niemiec zachod-
samochodów wo-

w analogicznych

oglą-
ipo

do­

„1-
odpowie-

tylko wy.
na

co
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w Bu-
trudne
— ale
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COS DLA SPORTOWCÓW

„Nep Stadion1' — Ludowy
Stadion Sportowy sprawia
imponujące wrażenie. Obecnie
mieści 100.000 osób, w rozbu­
dowie dalszych 40.000 miejsc.
W najbliższej przyszłości prze­
widziana jest budowa hoteli
dla sportowców. W czasie za­
wodów międzynarodowych 10
obszernych szatni przeznaczo­
nych jest dla każdego kraju.
Wnętrza urzekają rozmachem
i nowoczesnością urządzeń.
Stadion mieści bardzo wygod­
nie 350 zawodników, korzy,
stają oni z wielu osobnych
ciepłych kąpieli, basenów,
pływalni, natrysków. Wnętrza
oczywiście wysadzane kafel­
kami, wejścia, halle z marmu­
ru. Osobne, bardzo luksusowo
urządzone gabinety dla konfe.
rencji prasowych — cał.ość o-

czywiście zradiofonizowana,
wyposażona w wewnętrzną
sieć telefonów.

Zewnętrzny układ miejsc
stadionu gwarantuje z każdej
pozycji doskonałą widoczność
bieżni czy boiska.

46 STOPN)
I „MORSKJE FALE"

W czasie naszego pobytu
panowały wielkie upały, oko­
ło 46 st. C, toteż w miarę mo.

GAZETA KRAKOWSKA

Budapeszt — widok na Plac Bohaterów

żliwości staraliśmy się docie­
rać do różnych ciekawych za­
kątków w Budapeszcie naj.
starszym w Europie metrem,
gdzie panujący chłód działał
orzeźwiająco. Ale najpełniej­
sze orzeźwienie i doskonale
możliwości wypoczynku daje
urocze kąpielisko na Wyspie
św. Małgorzaty, oblanej woda­
mi szerokiego Dunaju. Na wy.
spie — wspaniały park pełen
zakątków skalnych, skąd
spływają kaskady wód źródla­
nych. Zasilają one pływalnie,
gdzie trzeba je nawet ozię­
biać, gdyż bijące tam źródła
są gorące. Rozmach tego ką­
pieliska, poziom budynków u-

żytkowych są tak atrakcyjne,

żę mieszkańcy Budapesztu
mogą tutaj z powodzeniem
spędzać urlopy. Wielką atrak­
cję stanowią w kąpieliskach
sztuczne „morskie fale" bijące
(pod ciśnieniem) do wysokości
1,5 metra. Wieczorem przy
świetle bulwarów i lamp od­
bijających się w wodach Du­
naju — widok jest naprawdę
urzekający.

*

Dla wyjaśnienia: „Ikarus"
to komfortowy autobus wę­
gierskiej produkcji. Wyposa­
żony jest w stoliki z lampka­
mi, skórzane siedzenia z wez­
głowiami. Takim wehikułem
przyjemnie jeździć.

ANNA SAWICZ

Obietnica nie zastąpi

hlopi w Łapczycy nlel
lubią się chwalić tym, I

co zrobili. Ale jeżeli ktoś i
obcy przyjedzie do ich gro-1
mady, pokażą barak, w któ­
rym mieści się nowa świetli­
ca, zespołową cegielnię, wie­
czorem pójdą na wieś, aby
przespacerować się oświetlo­
ną ulicą. Radni znów zapra­
szają do Dąbrowicy (wieś na­
leżąca do gromady Łapczyca),
aby pokazać wybudowany
przez chłopów odcinek linii

elektrycznej długości 2.5 kilo­
metra i świecące żarówki
w około 40 domach. To Komi­
tet Frontu Narodowego oraz

radni zachęcili dąbrowiczan do
samoopodatkowania się. Chło­
pi ich za to teraz pochwalają.
Przecież jeszcze przed dwoma
laty, kiedy szli do urny wy­
borczej, nie bardzo dowierza­
li, że to wszystko, o czym mó­
wią na zebraniach, będzie wy­
konane, że będą mogli chodzić
oświetloną ulicą do własnej
świetlicy, wypożyczać książki
w gromadzkiej bibliotece, już
niedługo nabywać cegłę od

miejscowego zespołu, który
przed kilku dniami wypalił
„na pierwszy rzut" w jednym
piecu 50 tys. sztuk. (Niedługo
uruchomią drugi piec). Nie
wierzyli, bo przecież dotych­
czas wiele im obiecywano (po­
dobnie, jak innym), ale każdy,
kto przyjeżdżał do ich groma­
dy, zapisywał tylko w zeszy­
cie, przyrzekał, że pomoże i
— na tym zwykle się kończy­
ło. Teraz przekonali się, że

aktyw Frontu
radni, których
20 miesiącami,

ł ich zaufania.
1 chętnie stają do czynów spo-
) łecznych.

Narodowego i

wybrali przed
nie zawiedli

Dlatego sami

pomocy
już

poważnie autorytet władzy
ludowej u chłopów. I teraz
trzeba robić wszystko aby go

przywrócić. Należy jasno i o-

twarcie wyjaśnić wyborcom, że

programy nie były dokładnie
przemyślane. Opracowywano
je bez oparcia o istniejące mo­
żliwości i dlategp nie mogą
być zrealizowane w najbliż­
szych latach. Należy powie­
dzieć otwarcie, że ci, co je o-

pracowywali, nie zawsze my-
śleli naprawdę o wcieleniu ich
w życie.

Zastosowanie tycn nowo­
czesnych urządzeń jest wszech­
stronne. Tak np. w przemy­
śle amerykańskim stosowane

są tokarki, które samoczynnie
ostrzą swe noże i wymieniają
je z chwilą, kiedy osiągną one

pewien stopień zużycia. Czę­
ści wymienne napływają i od­
pływają bez udziału rąk.

Jak podaje dalej wspomnia­
ny dziennik, żadna dziedzina
nie może uniknąć inwazji ro­
botów elektronicznych. Jeden
z nich montuje w ciągu mi­
nuty 20 aparatów radarowych.
Inny produkuje poszczególne
części samolotu osiągając przy
tym oszczędność w czasie .wy­
noszącą 85°/o w stosunku do
pracy człowieka. Trzeci z ko­
lei podaje ciepły posiłek w

ciągu niecałych 30 sekund. In­
ne roboty posiadające cechy
metalowych intelektualistów
proponują nazwy nowych pro­
duktów, jakie należałoby u-

mieścić na rynku. Maszyna do
pisania rejestrująca działanie
maszyny do liczenia wybija
1.809 znaków pisarskich na

sekundę, tzn. pracuje 600 razy
szybciej; aniżeli maszynistka.
Robot znika niekiedy i widzi
się wówczas, jak z oddali kie­
rowane wózki, traktory i sa­
mochody ciężarowe poruszają
się z miejsca na miejsce na

dziedzińcu fabryki. Zagrożona
jest nawet sztuka: zorganizo­
wano elektryczne „orkiestry"
grające bez udziału muzyków
i instrumentów.

Zmiany
w rozHatkie jazdy

PKP

Kalisz, pięknie położony nad Prosną, je st jednym z najstarszych miast polskich. Wy­
mienia go już w’ swej „Geografii" Ptolo meusz (II w.). Za czasów Piastów Kalisz na­
leżał do największych grodów i ośrodków handlowych w Polsce. Na zdjęciu fragment
zabytkowych murów obronnych. CAF — fot. Szarfharc

Począwszy od dn. 2 września
br. Dyrekcja Okręgowa Kolei

Państwowych w Krakowie —

z powodu zmniejszonych
przewozów pasażerskich i ze

względów eksploatacyjnych
wstrzymuje kursowanie niżej
wymienionych pociągów:

Na odcinku Trzebinia —

Szczakowa poc. nr 33144 odj.
z Trzebini g. 14.46, Szczakowa
przyj, g. 15.10 i poc. nr 33146

odj. z Trzebini g. 21.18. Szcza­
kowa przyj, g. 21.43.

Na odcinku
Trzebinia poc.
ze Szczakowej
binia
33147
16.15,

Na

Nowe mapy
dla młodzieży szkolnej
Państwowe Przedsiębiorstwo

Wydawnictw Kartograficznych
we Wrocławiu na nadchodzą­
cy rok szkolny przygotowuje
kilka nowych map.

W tych dniach ukazała się
już mapa ściernią „Europej­
skie kraje demokracji ludo­
wej" w opracowaniu Winida

i Ratajskiego. Zawiera ona

najnowsze dane z zakresu

rozwoju przemysłu, bogactw
naturalnych itp. W tym mie­
siącu opuściły również dru­
karnie wrocławskiego wydaw­
nictwa dwie mapy historyczne
w opracowaniu Piotrowskiego
„Grecja starożytna" i „Impe­
rium rzymskie".

Na ukończeniu są i ukażą
się w najbliższych dniach
m. in. takie mapy, jak mapa
świata obrazująca odkrycia

geograficzne w XV wieku —

opracowana przez Ładogor-
skiego, „Polska w okresie roz­
biorów" — Rzepy i Afryka fi­
zyczna Janiszewskiego.

Wznowiono także wydania
dwóch atlasów geograficznych,
Janiszewskiego „Atlas geo­
graficzny Polski" i Romera
„Atlas geograficzny dla klas

licealnych". Ten ostatni ukaże
się w bardziej estetycznej i

trwalej oprawie płóciennej, u-

zupelniony indeksem nazw.

O wólce Irlas
Kiedy XX Zjazd odrzucił jako błędną

stalinowską tezę o nieuniknionym za­
ostrzeniu się walki klasowe) w okresie
budowy socjalizmu — przed wszystkimi
stojącymi u władzy partiami komunistycz­
nymi i robotniczymi, które przyjęły to sta­
nowisko KPZR za słuszne, a więc i przed
naszą partią również, wyłoniło się zagad­
nienie zbadania warunków, w jakich to­
czy się walka klasowa w ich krajach, za­
gadnienie uzupełnienia i nieraz rewizji na­
szych pojęć o przebiegu, proporcji sił i
metodach tej walki. Zagadnienie — jak
widać — olbrzymiej doniosłości teoretycz­
nej i praktycznej. Antydogmatyczny kie­
runek pracy teoretycznej, dokonanej przez
XX Zjazd, wyraził się oczywiście i w tym,
że nie było, nie mogło i nie może być mo­
wy o zastąpieniu stalinowskiej formuły
jakąś inną, generalnie obowiązującą. Od­
powiedź na pytanie, czy walka klasowa
zaostrza się, czy też nie w toku budowy
socjalizmu, wypada różna w zależności od
kraju, etapu, momentu. Przy, oczywiście,
generalnej tendencji słabnięcia klasowego
przeciwnika, aż do pełnej likwidacji jego
pozycji, a więc aż do wyczerpania we­
wnętrznych źródeł walki klasowej w ogóle.

V7 naszych obecnych wąrunkach, wyda-
je się, niektóre pojęcia o walce klasowej
wymagają przede wszystkim — sprecyzo­
wania. Będzie tu mowa tylko o tym aspek­
cie sprawy, który związany jest z progra­
mem demokratyzacji, zawartym w uchwa­
le VII Plenum KC.

❖
Sądzc, że trzeba wypowiedzieć stanow­

czą walkę poglądom, jakoby proces demo­
kratyzacji był czymś przeciwstawnym wal­
ce klasowej. Poglądy te, pokrótce mówiąc,
sprowadzają się do traktowania progra­
mu partii jako złożonego jak gdyby z

dwóch uzupełniających się, przeciwstaw­
nych i nawet, sprzecznych części: z jednej
strony demokratyzacja* z drugiej strony
walka klasowa.

Tymczasem zaś, sądzę, rzecz się ma na­
stępująco. Nie ma i nie może być dwóch
programów partii. Polityka demokratyza­
cji w rękaob partii 'tanowi najostrzejszy,
najpotężniejszy oręż w walce klasowej.

Łatwo się o tym przekonać na przykładzie
praworządności, elementarnego, istotnego
składnika tej polityki. Przestrzeganie pra­
worządności nie oznacza wcale bezkarno­
ści wroga czy bezkarności przestępcy i
łajdaka — przeciwnie: praworządność gwa­
rantuje, że wrogowi i przestępcy trudniej
kryć się i maskować, ponieważ praworząd­
ność to ścisłe i skrupulatne odróżnianie
winy od niewinności, ponieważ praworząd­
ność — to solidarność ludu z prawem.

Czy to oznacza, że demokratyzacja auto­
matycznie, na każdym odcinku walki kla­
sowej, zapewnia nam zwycięstwo, że oręż
działa sam? Oczywiście — nie. Dopóki ist­
nieje i działa przeciwnik klasowy — do­
póty umie on dostosowywać swą działal­
ność do każdego programu, do każdej po­
lityki partii. Dotyczy to również polityki
demokratyzacji.

Niesposób jednak nie dostrzec zasadni­
czego faktu, że polityka demokratyzacji,
uchwały VII Plenum zmierzają do usunię­
cia tego wszystkiego, co nadszarpywało
więź partii z masami, przede wszystkim
z klasą robotniczą, co również podważało
sojusz ro-botniczo-chlopski. Niesposób rów­
nież nie widzieć, że w okresie, kiedy całe
to zło osłabiające więź partii z narodem
rozwijało się — przeciwnik klasowy, mimo
naszych pobożnych złudzeń, bynajmniej
nie znajdował się w izolacji. Przeciwnie,
właśnie w tym okresie, w którym walkę
klasową prowadziliśmy głównie represyj­
no- administracyjną metodą — powstawa­
ło dla działalności wroga klasowego szero­
kie pole. Cóż to bowiem znaczy represyj-
no-adm!nistracyjna metoda w walce kla­
sowej? Sądzę, że najzwięźlej można to
sformułować następująco: jest to prowa­
dzenie -'^łki klasowej wyłącznie niemal
przy użyciu oręża władzy, bez faktycznej
mobilizacji mas, bez troski o udział mas, a

więc bez troski o jak najszersze i jak naj-
oełniejisze ich poparcie. Nic więc dziwne­
go. że powstawało tu szerokie pole dla
wroga.

*

Wykorzystanie, pełne i skuteczne, oręża
demokratyzacji w walce klasowej zależy

Niemałe osiągnięcia mają | „pomocą" poderwaliśmy
również Rady Gromadzkie w ------

*"* *~J’

Rybnej, pow. Kraków, w Brze-
ziu pow. bocheńskiego, w La­
skowej koło Limanowej, w

wielu gromadach Żywiecczy­
zny. Mają osiągnięcia dlatego,
że w komitetach FN i radach
gromadzkich zasiedli ludzie o

dużym zmyśle organizacyjnym
i poczuciu obowiązku, lu­
dzie, którzy potrafią zachęcić
chłopów do czynów społecz­
nych, potrafią upominać się o

swoje, Ale przecież wiele jest
u nas jeszcze takich gromad,
w których radni i aktyw sta­
ją bezradni wobec zadań przed
nimi postawionych. I tym .nie
należy siię dziwić.

Tak jest w Jerzmanowicach

Szeroki był program wy­
borczy Komitetu Frontu Na­
rodowego w Jerzmanowicach.
Pisano w nim o budowie pie­
karni, masarni, fabryki zaba­
wek, domu ludowego, urucho­
mieniu połączenia autobuso­
wego z Murownią itd. itd. Wy­
brano radnych. Już niedługo
chłopi przekonali się, że ci,
których zaproponował powiat,
a sami nie śmieli jemu się
sprzeciwić, zawiedli. Prezy­
dium opakowane przez rodzi­
nę Skrzypków dbało tylko o

swoich.
Po kilku miesiącach Komi­

tet FN zwołał zebranie gro­
madzkie. Wszyscy wypowie­
dzieli się za zmianą przewod­
niczącego, sekretarza prezy­
dium, instruktora rolnego 1

innych. Tak też niedługo u-

czyniono. Nowe prezydium za­
brało się początkowo do ro­
boty, ale realizacja programu
wyborczego nadal kulała.Przy­
czyn należało więc szukać nie
tylko w gromadzie, ale wyżej.
Tak, wyżej, ponieważ progra­

mu

miejscowy
rodowego.
Olkuszu,
Krakowie
przedstawiono komitetowi FN
i pozostałemu aktywowi w Je­
rzmanowicach do przeczyta­
nia. Wszyscy ucieszyli się z za­
planowania rozbudowy urzą­
dzeń gromady. Ale radość ich
na tym się skończyła. La­
ta mijają, a w Jerzmanowi­
cach, jak nie było tych obiek­
tów, tak nie ma, bo plany by­
ły nierealne.

Jerzmanowice nie są wyjąt­
kiem, bo programów takich
przygotowano dziesiątki. — w

Brzesku, Miechowie, Limano­
wej, Nowym Sączu i innych.
Programy opracowano^ ale od
5 grudnia 1954 roku w wielu
■wypadkach przestano się nimi
interesować. Dopiero dzisiaj,
po półtorarocznym milczeniu
stwierdzono na naradzie w

Wojewódzkim Komitecie FN,
że programy te zrealizowano
zaledwie w 50 proc, i że te­
raz chłop) winni wykonywać
wszystko we własnym zakre­
sie.

I pomyśleć tylko, że do na­
stępnych wyborów rad naro­
dowych, które odbędą się pod
koniec przyszłego roku, zale­
ca się chłopom w Jerzmanowi­
cach wybudować „własnymi
siłami" fabrykę zabawek, pie­
karnię, masarnię, dom ludo­
wy i wiele innych obiektów.
Nie wiadomo, może będą zmu­
szeni również zakupić auto­
bus, aby uruchomić zaplano­
waną przez Komitet Powiato­
wy i Powiatową Komisję Pla­
nowania Gospodarczego w Ol­
kuszu linię autobusową do Mu_
równi. Przecież tego rodzaju

tego nie opracowywał
aktyw Frontu Na-

Przygotowano go w

wydrukowano w

i dopiero potem

Szczakowa —

nr 33145 odj.
g. 12.53, Trze-
13.17 i poc. nr

Szczakowej g.
przyj, g.
odj. ze

Trzebinia przyj, g. 16.40.
odcinku Tarnów—Bogu-

miłowice poc. nr 146 odj. z

Tarnowa g. 22.40, przyj. Bo-
gumiłowice godz. 22.53 oraz

z powrotem z Bogumiłowie
do Tarnowa poc. nr 33623 odj.
z Bogumiłowie g. 23.28, przyj,
do Tarnowa g. 23.42.

Na 'Odcinku Chabówka —

Rabka Zaryte poc. nr 6635 z

Chabówki g. 9.05, Rabka Za­
ryte przyj, g. 9.17 i poc. nr

6637 odj. z Chabówki g. 15.13,
przyj, do Rabki Zaryte g.
15.24.

Na odcinku Rabka Zaryte —

Habówka poc. nr 6636 odj.
z Rabki Zaryte g. 9.40, przyj,
do Chabówki g. 9.52 oraz poc.
nr 6638 odj. z Rabki Zaryte g.
15.34, przyj, do Chabówki g.
15.46.

„Mćsjcnarze" z Rotesikam

Wiele pomocy obiecują ra­
dom gromadzkim przedstawi-
ciele nowych instytucji. A
tymczasem tam, gdzie jej naj­
bardziej potrzeba, nikt jej
nie udziela, a nawet niejedno­
krotnie utrudnia pracę tej
najniższej komórce władzy lu­
dowej w terenie.

Niemało starań poczyniła
Rada Gromadzka z Łapczycy
w Okręgowym Zarządzie Kin
o przysłanie do wsi objazdo­
wego kina, ale bez skutku!
Dziesiątki pism, telegramów i

delegatów wysłano z Tymo,
wej, Zakliczyna i innych gro­
mad tego rejonu do Brzeska
i Krakowa z prośbą o pomoc
w leczeniu krów zagruźliczo-
nych. Mijają miesiące, a od.
powiedzi ani pomocy nie wi­
dać!

Obok tych nie załatwionych
spraw, o które dopominają się
Komitety Frontu Narodowego
czy rady gromadzkie, jest set­
ki przekazywanych bezpośred­
nio aktywistom i odpowie­
dzialnym pracownikom wyż­
szych instancji przyjeżdżają­
cym na wieś. Nic więc dziwne­
go, że chłopi ich nazwali „mi­
sjonarzami z notesikami". Bo
przyjeżdża taki „misjonarz",
poucza chłopów, co i jak mają
robić, żeby lepiej i dostatniej
żyć, zapisuje ich skargi i bo­
lączki w notesie... i wyjeżdża.
A w gromadzie nic się nie
zmienia. Tak postąpił np. prze­
wodniczący GKKF, tow. Re^
czek, będąc w Nowotarskiem.
Ob. Bargielowa z PRN w Ol­
kuszu przyrzekała pomoc prze-
gińskiej GS w uruchomieniu
masarni. Cuda obiecywali ak­
tywiści oświęcimscy chłopom
tego powiatu. Podobnie było
w Brzesku, Tarnowie i innych
rejonach. Na niejednego takie­
go „misjonarza" teraz chłopi
ostrzą zęby, ale jakoś się tak
układa, że w tych gromadach,
którym wiele naobiecywali,
więcej się nie pokazują.

„Nikt nam nie może przy*
nieść więcej szkody, jak biu­
rokrata, który zatka sobie u-

szy watą i nie chce słuchać
tego, co mówią ludzie pracy,
który nie
kach, nie
nąć” —

OCHAB.

Tych wszystkich „misjona«i
rzy“ i biurokratów trzeba na­
uczyć raz na zawsze, jak po-ł
winni postępować w terenie.

Zbliża siię kampania wybo­
rów do Sejmu. Nowe, ważne i
niełatwe zadanie staje przed
komitetami Frontu Narodowe­
go i radami narodowymi. O-
strożniej więc trzeba podcho­
dzić do opracowywania pro­
gramów wyborczych, nie obie­
cywać „kiełbasy wyborczej",
bo nikomu się ona na nic nia
zda. Mniej obiecywać, a więcej
udzielać konkretnej pomocy.

(EP.)

myśli o ich boląca-
myśli, jak je usu-

oświadczył tow.

przede wszystkim od konsekwencji, z ja­
ką realizować będziemy własny VII-ple-
numąwy program.

Nie wolno zamykać oczu na fakt, że

przeciwnik próbuje i będzie próbował wy­
korzystywać demokratyzację dla swoich
celów. Jak? Chyba słusznie będzie sformu­
łować to następująco: główna linia dzia­
łania przeciwnika polega na wykorzysty­
waniu nowych, bardziej urozmaiconych
form, na jakie potencjalnie pozwala mu

demokratyzacja (np. szerokiej swobody sło­
wa, krytyki) dla rozdmuchiwania i dopro­
wadzania do wybuchu konfliktów pomię­
dzy partią i władzą ludową ą poszczegól­
nymi grupami ludzi pracy, zwłaszcza w

klasie robotniczej. Warto chyba podkreślić,
że wróg może tu dysponować nie tylko
nagromadzonym „spadkiem z przeszłości".

Sprzeczności w naszym życiu istnieją i

będą istniały nadal wbrew uproszczonemu
staremu rozumieniu problematyki walki
klas w okrasie budowy socjalizmu. Istnie­
ją np. sprzeczności nieantagonistyczne po­
między generalnym długofalowym intere­
sem klasy robotniczej a niejednym jej in­
teresem doraźnym, pomiędzy interesem
ogólnoklasowym a interesami poszcze­
gólnych jej oddziałów itp. Polityka
demokratyzacji wcale nas od sprzeczności
w życiu społecznym nie uwolni. Natomiast
polityka ta daje możność właściwego pa­
rania się z tymi sprzecznościami, nie do-
dopuszczania do konfliktu między władzą
ludową a tymi czy innymi oddziałami mas

pracujących. Właściwie parać się ze sprze­
cznościami — to znaczy przede wszystkim:
wykrywać i określać, na gruncie dokład­
nej znajomości doświadczenia mas, w czym
sprzeczności tkwią; to znaczy dalej otwar­
cie, śmiało przedstawiać masom, wraz z

partyjną analizą przyczyn, jak wygląda
sytuacja; to znaczy dalej przy udziale mas

opracować linię działania, przekonać je o

jej słuszności, i wraz z nimi, na ich czele,
przy ich kontroli ją realizować. Ten sche­
mat możliwości należy rozumieć jako ko­
nieczny na każdym szczeblu partyjnej dzia­
łalności, od KC do podstawowej organi­
zacji.

Wróg w swym działaniu może jednak
jeszcze i w innym groźnym sensie korzy­
stać nie tylko ze „spadku z przeszłości".
Będzie on mianowicie próbował wcisnąć
się w każdą szczelinę pomiędzy partyj-

nym słowem a partyjnym czynem, pomię­
dzy programem a działaniem.

Po pierwsze — będzie to demagogia o-

parta na uproszczonym rozumieniu, na żą­
daniu całkowitej równoczesności w czasie
słowa i czynu, zapowiedzi i realizacji. Ta­
kiej równoczesności nie ma i być nie może
i każdej demagogii na tym temacie osnu­
tej trzeba się zdecydowanie przeciwstawić.
Proces demokratyzacji odbywa się w trud­
nej sytuacji, trudnej pod każdym wzglę­
dem, i trzeba stwierdzić, że — stanowiąc
jedyną i jedynie słuszną drogę — wywo­
łuje również określone, dodatkowe trud­
ności nie tylko subiektywne, nie tylko za­
leżne od ludzkiej dobrej woli. W tym miej­
scu mowa przede wszystkim o trudnoś­
ciach związanych z dokonaniem głębokich
zmian w istniejącym systemie zarządzania
gosnodarką. Dlatego między innymi nie
wolno dopuszczać, by na miejsce słusznej
i koniecznej krytyki opóźnień i oporów w

realizacji programu demokratyzacji — np.
w sferze decentralizacji ekonomicznej —•

podstawiano krytykę demagogiczną. Spro­
wadza się ona w konsekwencji do postu­
lowania: nie decentralizacji, ale bałaganu;
do postulowania — mówiąc szerzej — nie
zmiany metod sprawowania kierowniczej
roli partii, a więc ioh ulepszenia, ale re­
zygnacji z tej roli i pełnej żywiołowości,
Jest przy tym charakterystyczne, że tacy
demagogiczni krytycy zachowują się czę­
sto tak, jak gdyby realizacja programu de­
mokratyzacji zależała tylko od zarządzeń
„góry", jak gdyby można ją było osiągnąć
tylko metodą dekretów „na nie", to zna­
czy dekretów tvlko przekreślających to,
co jest, bez przemyślanych posunięć pozy­
tywnych. Tyle o krytyce demagogicznej.

Po drugie — wróg będzie starał się wci­
snąć w każdą rzeczywistą szczelinę między
pcirtyinym słowem i partyjnym czynem —

rzeczywista, to znaczy wynikającą z na­
szych błędów, naszych niekonsekwencji i
naszych oporów przy realizacji programu
VII Plenum. W związku z tym trzeba
stwierdzić, że podstawowym obecnie kry­
terium oceny członka partii, zwłaszcza
działacza i aktywisty partyjnego musi być
jego udział w realizacji uchwał VH Ple­
num, że ten, kto realizację tych uchwał
próbowałby hamować łub narzucać im

wypaczoną interpretację w teorii lub w

praktyce, w słowie lub czynie — działałby
obiektywnie na szkodę partii.

Trzeba chyba zdać sobie sprawę, że w

wielu z nas, aktywistów partyjnych tkwi
pewien swoisty odruch warunkowy: za

każdym razem, gdy w realizacji VII Ple­
num natrafimy, a natrafimy nieraz, na

nagromadzenie trudności, będzie się w nie­
jednym z nas budzić chętka: a może by
tak po staremu? Innymi słowy — będzie
się budzić apetyt na linię najmniejszego
oporu, linię lepiej znaną, „wypróbowaną",
nieraz doraźnie skuteczną, „operatywną".:
Wspomniałem już, że polityka demokra­
tyzacji wywołuje nieuniknienie pewne do­
datkowe trudności, również obiektywne.
Jest to szczególnie prawdziwe, gdy chodzi
właśnie o walkę klasową. Walka z prze­
ciwnikiem klasowym w sposób zgodny z

programem demokratyzacji stawia po pro­
stu większe wymagania, jest w tym sen­
sie trudniejsza, ponieważ doraźnie trud­
niej jest w tej walce prowadzić masy niż
...obywać się bez nich. Toteż trzeba sobie
powiedzieć otwarcie, że zdarzy się nam

nieraz, na niejednym odcinku, sytuacja, w

której demokratyzacja zdawać się będzie
sprzeczna z wymaganiami walki klasowej.
Najdobitniejszym takim przejawem były
przecież wypadki poznańskie. Ale uchwała
KC stwierdza, że nie da się z programem
partii pogodzić żadna próba hamowania
procesu demokratyzacji pod
tych wydarzeń. Stanowisko KC
nowić naukę dla wszystkich
i instancji partyjnych, dla
działaczy i aktywistów partii.
sytuacji, w której demokratyzacja zdawać
się nam będzie sprzeczna z wymagania-
rriimi walki klas trzeba przedsięwziąć do­
kładną, rzetelną analizę, która wykaże po-
zorność tej sprzeczności, natomiast ko­
nieczność połenszen?a naszej partyjnej
pracy ..podciągnięcia" zacofanego odcinka.
Podciągnięcia prz°d“ wszystkim przy po­
mocy szeregu kolejnych posunięć umac­
niających wieź z masami, przy jednocze­
snym umocnieniu władzy ludowej i uspra­
wnieniu działalności jej organów, posunięć
zmierzających zatem zawsze w tym
kierunku; realizacji nrogramu VII Płe-
mim. Me wolno zapominać, że całą partię
obowiązuje i mobilizować winna ocena,
jaką dał Komitet Centralny program ten

formułując, ocena, że partię na ten pro­
gram stać i musi być stać.

*

(Dokończenie na str. 4)

pretekstem
winno sta-

organizaci i
wszystkich
W każdej



INa półkach z ksigżkami

Ziemia budząca podziw
i zainteresowanie

NOWE DZIELNICE

tokolwiek znajdzie się na
K obszarach ziemi sądeckiej

'

pozestaje długo pod jej u-

rok.em. Czysto zewnętrzne
jednak oglądanie przyrody i
zabytków historycznych nie

pcęjłębia naszego stosunku do
tego zakątki Polski. Dopiero
poznanie dziejów tej ziemi
sprawia, że spoglądamy na

nią innym okiem, stajemy,
jak urzeczeni przed każdą bu­
dowlą
ro za

przed
dzieje
ty.

„Wydawnictwo Literackie”
‘wydało ostatnio pracą znane­
go pisarza Jana Wiktora pt.
„PIENINY I ZIEMIA SĄ­
DECKA". Pisał ją 26 lat, cale
ćwierćwiecze! Ten ogrom cza­
su zużytego na wypełnienie
527 stron jest zrozumiały, gdy
Czytelnik zapozna się z zebra­
nym materiałem. Jan Wiktor
nie tylko wygrzebał najdrob­
niejsze szczegóły z dawnych
pism i książek, zbierał mate­
riał w bezpośrednim zetknię­
ciu z ludźmi. Ileż to razy za­
glądał do dziesiątków miej­
scowości, które opisuje z ta­
kim znawstwem. Gdy przed­
stawia dzieje
chwciły, gdy
przyrodą, ani
traci z oczu

gicznych dziejów.
Lotna wyobraźnia pisarza

daje obraz tej krainy tak su­
gestywny, że ogromny tom

nie nuży ani na chwilą. Ol­
brzymi materiał dokumentar-
ny przepleciony zasłyszanymi
legendami, zachundami nad

przyrodą jest lekturą nie­
mniej
Wieści

Na

pceta
leci. Przecież to w Krościen­
ku dokonał p.rof. Schafer nie­
zwykłego odkrycia lasu pio-
ceńskiego, przedlodcwcowego.
Tutaj zachowały się zwęglone
szcząSki roślinności sprzed
miliona lat. Stare dzieje tej
krainy urzekają, pisarza. Łosoś
to dla pisarza wysłannik pra-
wiecznych, legendarnych mórz
powstałych w epoce lodow­
cowej. Pasterze prowadzący
walki z napadającymi na. ow­
ce wilkami jawią się poecie
w postaci homeryckich boha­
terów. Tłum mewiast wraca­
jący z jarmarku to postaci
przypominające czasy prasło­
wiańskie. A’e pcebicki.- - rizje
pozwalająjnu odróżnić praw­
dę od bajan różnych pseudo-
u-zonych i dlatego z humorem
traktuje wyprowadzanie naz­
wą Sącza od Ptolomeuszowej
„Asanki”, czy cd fenickiego
słowa „sud.”

Pisarza urzekło piękno tej
ziemi.

historyczną. Cóż dcp.ie-
horyzonty otwierają się
turystą, gdy spojrzy na

tej ziemi oczyma poe-

tej ziemi pełne
zachwyca się

na chwilą nie
ludu, jego tra­

interesującą, jak po­
ty iktora.

ziemię sądecką patrzy
przez pryzmat tysiąc-

.... Sokolica króluje ponad
ziemią sądecką dając oczaro­
wanym oczom niezrównany
widok... Grzbiety rozprze­
strzeniających się łańcuchów

podobne do morza zastygają­
cego w czasie szalejącej bu­
rzy. Sokolica przypomina ol­
brzymiego ptaka spoczywają­
cego na ziemi z rozpostarty­
mi do lotu skrzydłami.

”

„...Dunajec ciśnięty w prze­
paść wygina się śmiałymi
skrętami, jak ów legendarny
król wężów błyskający w słoń­
cu łuskami”... „Strome ściany
chyba piorunami obciosane
przeglądają się w głębinach”.

Choć tylekrcć przemierzał
szlaki tej ziemi, przyznaje, że
ciągle jest w niej jeszcze wie­
le zakątków nie odkrytych
czekających na podziw. Pięk-

no tej ziemi wyraża się w re­
sztkach strojów . ludowych,
tak ongiś pysznych w barwie
i kroju. Cieszy autora, że jesz­
cze dzisiaj z białego lub nie­
bieskiego sukna wyrasta or­
nament, jak kwiat z urodzaj­
nej gleby.

Pisarza urzekła historia tej
ziemi pełna chwały. Współ­
cześni mieszkańcy nie zdają
już sobie sprawy z przeżyć
swych przodków. Ziemię lę
przemierzały rokrocznie or­
szaki królewskie, rycerskie
i poselstwa zatrzymując s-ię

w licznych grodach. Tędy dą­
żyła Kunegunda na ślub z Bo­
lesławem Wstydliwym, w tych
ustroniach krył się Bolesław
Wstydliwy przed Tatarami.

Tymi szlakami dążył Kazi­
mierz Wielki do Wyszehradu
i Budy, a Ludwik Węgierski—
na tron polski.

Ziemia ta pociągała wielu
panujących. Jan Sobieski
przez kilka dni przebywał w

Starym Sączu urzeczony jego
pięknem, a Jagiełło szczegól­
nie lubił Nowy Sącz, skąd u-

rządzał myśliwskie wypady
w pobliskie knieje i bory. W
zaciszu tych miejscowości od­
ciętych od wielkich miast do­
brze sie radziło. Można przy-
puszcać, że malutka wieś Sro­
mowce była świadkiem zjaz­
dów królewskich, w czasie któ­
rych toczyły się ważkie nara­
dy. Pisarz przytacza wiele fa­
któw. gdy ziemia ta
świadkiem historycznych
rżeń.

Przyciągała artystów,
styków, naukowców, społecz­
ników. W Szczawnicy osiadła
węgierska rodzina Szalayów,
a jej głośny przedstawiciel,
Józef tak zakochał się w tych
stronach, że zbudował zdrojo­
wisko, doprowadził je do roz­
kwitu. Potrafił skupić wokół
siebie lekarzy-społeczników i
osiągnął to, że zjeżdżali się
tutaj ludzie z Wegier, Nie­
miec, Francji, a nawet Ame­
ryki i Egiptu. Nie było prawie
człowieka o głośnym nazwisku
w literaturze czy sztuce pol­
skiej. który by nie przebywał
w Szczawnicy. Sienkiewicz,
Goszczyński, Lucjan Śiemień-
ski. Pol, Norwid, Kraszewski,
Kolberg, Szujski, Maciejow­
ski. Bałucki, Prus, Tetmaier,
Konopnicka...
fl ała plejada miłośników

przyrody przepłynęła przez j
tą krainą poświęcając jej wie­
le sil i talentu. Autor wymie­
nia bohatera spod Grunwal- I

du. Zundrama z Maszkowic
pochodzącego z tej ziemi.
Z Nowego Sącza wywodzi się
głośny drukarz, Jan Malętius
zwany także Janem z Sącza,,
współpracownik...... Franciszka
Unglera. W Now>pn Sączu
spoczywa Jan Dobek Łow-1
czowski. który by' hetmanem,
wojsk Zygmunta III i posłem.
Każdemu z tych wie’kich. na­
zwisk, których losy splotły
się z ziemią sade-ka, poświę­
ca autor uwagę. Rośnie z teoo

świadomość, że z:emia i

sizczególnie przyciągała ludzi
wielkich umysłem i gorących
sercem.

Ziemia ta

rią rodząca
które, jak ,

pisarz po całej książce. Szcze­
gólnie wiele legend krąży o

skarbach w tych stronach
schowanych. W każdej legen­
dzie tkwi szczypta prawdy.
Te niedostępne zamczyska,
strome skały były doskonałym
miejscem do ukrycia skarbów.
Jest rzeczą prawdopodobną,
że w czasie nawały tatarskiej
mogił być na zamku w Pieni-

buja
zda­

pla-

nach przechowywany skarbiec
koronny. Legenda mówi o 6
cetnarach srebra przywiezio­
nych przez Kunegundę. W le-1
gendach uparcie powtarza się
wieść o skarbach zaklętych,
o komnatach podziemnych w

Rabsztynie. W topieli Dunaj­
ca, pod Jazowskiem mają le­
żeć skarby ogromne, które tu­
taj wpadly, gdy je wiózł Ana­
stazy Muszyński, podskarbi
nadworny po zwycięstwie pod
Wiedniem. Jak wieść niesie,
a badania naukowe częściowo
potwierdzają, czyniono tu po­
szukiwania za złotem (w oko­
licach Krościenka, Łącka, Ry-
tra, Sącza). Świadczyłyby o

tym nazwy potoków zwanych
do dzisiaj „złotymi”.

Mimo ogromu materiału,'
książką Jana Wiktora czyta (
się niemal jak powieść. Znaj-
dziemy w niej historią ziemi'
od czasów najdawniejszych I

aż po dni ostatnie. Odmalo­
wał autor czasy okupacji,
szczególnie bestialski stosunek

hitlerowców do ludności za

jej męstwo i patriotyzm. Pil­
nie rejestruje też wszelkie

przemiany, jakie tutaj zaszły
w ciągu ostatnich 12 lat. Jan

Wiktor uczcił ziemię sądecką
piękną monografią.

STANISŁAW PETERS

WIECZÓR KASFROWICZOWSKI

Wieczór poezji Jana Kasprowicza
urządza dziś o godzinie 18 30 Klub

Międzynarodowej Prasy i Książki
w Nowej Hucie.

Na program złożą się: słowo o

życiu i twórczości poety, które

wygłosi Władysław Bodnlckl, wier­
sze recytować będą J. Bujańska

J. Krasteicl. Pieśni przy akompania­
mencie Alfreda Milllera śpiewa
Smlalcwski, Wstęp wolny.

Do kolejarzy krakowskich
W związku ze zbliżającym się dniem 9 września, któ­

ry będzie obchodzony w całym kraju jako „Dzień Kole­
jarza", dyrektor Okręgu Kolei Państwowych wydał odez­
wę do kolejarzy krakowskich.

Treść odezwy omawia szero­
ko dotychczasowe osiągnięcia
kolejarzy w ich codziennej
ciężkiej pracy, a to: wykona­
nie planu przewozu masy to­
warowej za rok 1955 i I pół­
rocze br., planowe wykonanie
przeciętnego załadunku oraz

bohaterską wprost postawię
przy pełnieniu obowdązków w

okresie minionej ciężkiej zi­
my.

„Dotychczasowe sukcesy,
wytrwałość w przezwyciężaniu
trudności — czytamy w Odez­
wie — przyczynią się niewąt-

i

ście nikogo nie obchodzi. Nie
obchodzi też nikogo, że mie­
szkańcy w dalszym ciągu drżą
o swoje mienie i zdrowie (h)

ta

Izi

nabrzmiała histo-
mnóstwo legend,

perełki,. rozsypał

NIEBEZPIECZNE
CIEMNOŚCI

radością wprowadzili się
lokatorzy d0 nowowybudo-
wanego domu przy ul. Ko-

| narskiego 28. Ale radość nie
8 trwała długo. Okazało się bo-
? wiem, że instalacje elektry-
| czne w klatkach schodowych
i są nieczynne. Rzecz na pozór
| drobna, ale zważywszy, iż
| mieszkańcy muszą po ciemku

‘ wchodzić
; wózkj z

i trzymając
strachem

'

by na schodach nie wiedząc
! czy przypadkiem nie są to pi­
jacy lub chuligani i wreszcie,

. że jednego z lokatorów okra-
' dziono powodując straty w

i wysokości około 7.000 zł —

i sprawa nabiera poważnego
znaczenia.

Mieszkańcy wspomnianego
domu postanowili działać.
Zwrócili się więc najpierw do

. kierownika administracji re­
jonu 21 z prośbą o zaintere-

r sowanie się ich sprawą. Gdy
J to nie pomogło, zagrozili, że
/ nie będą płacili czynszu. Też
i bez skutku. Skierowali więc
i zażalenie do Miejskiego Za-
f rządu Budynków Mieszkal-
1 nych. Zarząd przekazał ich
[ zażalenie do Zjednoczenia
[ Budownictwa Miejskiego, wy-
| znaczył nawet termin napra-
1 wy instalacji — i formalności
t biurokratycznej stało się za-

■dość,
I Że od tego czasu minęło
I pięć tygodni, nic to oczywi-

■r1 1 i———. .u .

ns. piętra, nosić
dziećmi kurczowo

się poręczy, ze

wymijać inne oso-

Temat, jak refren piosenki, wciąż ten sam — budownic­
two, mieszkania, nowe domy. Przed domami przystają
przechodnie, z zazdrością zaglądają w otwarte bramy,

w okna z wydętymi żaglami firanek. Odchodzą myśląc —

kiedy dla nas wybudują mieszkanie.
A może już w tym roku... W najbliższych 4-ch miesią­

cach bowiem zostanie oddanych do użytku kilka tysięcy izb,
nie licząc pomieszczeń opuszczonych przez różne instytu­
cje. Właśnie z domu przy ul. Karmelickiej wyprowadza się
KPZBE przenosząc biura do baraku, w sąsiedztwo swej
największej w Krakowie, budowy. Zostawmy więc dom przy

t, j. ,.,j wprowadzają się już nowi lo-

budowy jednej ze 100 na te-

pliwie do usunięcia istnieją­
cych jeszcze braków, a tym
samym do wykonania zadań
na najbliższy okres. Witając
święto pracy kolejarskiej wy­
konaniem zobowiązań, produk­
cyjnych nie szczędźcie dalszych
trudów i wysiłków w walce

o jaśniejsze dni swojej przy­
szłości i całego narodu".

Odezwę kończą pozdrowienia
dla wszystkich pracowników
kolejowych w okręgu krakow­
skim oraz życzenia osobiste]
pomyślności dla nich 1 ich ro­
dzin.

ul. Karmelickiej, do którego
katorzy i przejdźmy na plac
renie naszego miasta.

Miasteczko w mieście
To nie „wesołe miasteczko",

ale i nie smutne, po prostu —

studenckie. Zamknięte w zie­
lone ramy dwóch parków: Jor-

dapa i Krakowskiego, wciąż
się rozrasta, ogromnieje. Wśród
morza cegieł, piasku, desek i
szalunków — wysepki ogród­
ków działkowych w barwach

odchodzącego lata. Czerwone
kule pomidorów i jak latar­
nie morskie rozzłocone wyso­
ko gwiazdy słoneczników. A
tuż obok stalowe przęsła hali sześć. — Informuje mój prze-

pochylonych dwóch mężczyzn.
Jeden z nich ma daszek czap­
ki zawadiacko podniesiony w

górę. Ależ tak, to mój stary
znajomy, Tadeusz Wilanow­
ski, świetny zbrojarz, które­
go poznałem przed sześciu la­
ty, gdy po raz pierwszy przy­
szedłem na budowę akademic­
kiego miasteczka.

Po drugiej stronie wykopu
ogromne, załamane w podko­
wę gmaszysko. Budynek cen­
tralny — razem 150.000 m

Ponad milion podręczników
otrzymała młodzież woj. krakowskiego

W ciągu ostatnich trzech dni na krakowskim rynku księ-
garskim zanotowane zostały zakłócenia. Przyczyną ich był
nie tylko tradycyjny „run" młodzieży pragnącej jak naj­
szybciej zaopatrzyć się w podręczniki szkolne, których już
w kilku księgarniach zabrakł o, ale także zła dystrybucja.
Oto bliższe szczegóły dotyczące sytuacji na rynku księgar­
skim w naszym mieście.

Według informacji dyrekcji
Domu Książki w Krakowie, w

chwili obecnej daje się od­
czuwać brak podręczników,
szczególnie do‘ klasy VII oraz

klas licealnych.
Dotychczasowe obliczenia

wykazują, że młodzież szkół

podstawowych w wojewódz­
twie krakowskim otrzymała
przeszło milion podręczników

Si^onika

ujiigj(st!kóuj

książek nie
do magazy-

(Dokończenie ze str. 3)

Sprawa walki ideologicznej, walki o

ludzkie umysły i serca. Sprawa należąca
niewątpliwie do najtrudniejszych. Zwłasz­
cza obecnie. Na czym polega specyfika tego
Okresu?

Przede wszystkim — w procesie demo­
kratyzacji nisuniknienie dochodzą do głosu,
ujawniają się efekty wszystkich porażek,
jakie w walce ideologicznej ponieśliśmy

. w minionych latach, nie chcąc sobie wów­
czas zdawać z tego sprawy. Pod lukrem
dogmatyzmu — tkwiło nieraz zwątpienie,
pod grzmiącą osłoną skandowanych haseł
•— często obojętność, nieraz niechęć, cza­
sem wrogość. Statystycznym sukcesom na­
szego szkolenia ideologicznego — towarzy­
szyła np. ofensywa ideologiczna religianc-
twa i jej, niejeden, realny sukces. Wresz­
cie: bolesne prawdy ujawnione w całym
zakresie przez XX Zjazd KPZR wywołały
wiele zamętu w sercach i umysłach. Trze­
ba sobie zdawać sprawę, że był to nie tyl­
ko wstrząs moralny, lecz również ideolo­
giczny. Niejedna kwestia ideologiczna u-

znawana od dawna za „załatwioną" sta­
nęła w nowym świetle (zwłaszcza zagad­
nienie funkcjonowania państwa i kierow­
niczej roli partii), a przy tym — i inaczej
być nie mogło — olbrzymi dorobek ideo­
logiczny XX Zjazdu polegał w niemałej
mierze na wyburzaniu i usuwaniu gruzów:
budowa zaś nowego nie może być dziełem
ani jednego Zjazdu, ani jednego kraju.
Cały światowy ruch robotniczy wniesie i

już wnosi do tej budowy swój twórczy
wkład.

Aby uzupełnić ten skrótowy obraz

Wspomnę, że rók 1956 jest rokiem poważ­
nych postępów pokojowego współistnienia,
co jest ze wszech miar pozytywnym zja­
wiskiem, ale co niemniej ułatwia przeni­
kanie i oddziaływanie ideologii burżuazyj-
nej na nasz naród..

Tylko na tym tle, i nie zapominając o

nim, można mówić o problematyce walki
ideologicznej obecnie. Oczywiste jest, że

mamy do czynienia z próbami odzyskania
terenu przez ideologię burżuazyjną i idea­
listyczną. przy czym — to ma decydujące
znaczenie — wszystko to dzieje 6ię nie na

wyżynach księżyca, ale w bardzo konkret­
nej sytuacja. Jej cecha, w tej sprawie istot­
na: walka ideologiczna ma natychmiasto­
wy, bezpośredni wpływ polityczny na ma-

sy. Aby to potwierdzić wystarczy powołać
się na przykład prób idealizacji burżuazyj-
nej demokracji. Rzecz jasna, że takie pró­
by mają znaczenie nie tylko w teorii —

znajdują bezpośredni oddźwięk politycz­
ny, zwłaszcza w judzeniu przeciw podsta­
wom władzy ludowej, bo przecież zagad­
nienie demokracji to u nas zagadnienie
dnia. Trudno tu oczywiście wyliczyć wszy­
stkie płaszczyzny walki ideologicznej. Re-

ligianctwo, szowinizm wszelkiej maści,
kwestionowanie proletariackiego interna­
cjonalizmu — zawsze zaobserwujemy bez­
pośredni sens polityczny . nadawany tym
poglądom 1 nastrojom. Tak np. ostrze wy­
mierzone w internacjonalizm proletariac­
ki konkretyzować się będzie w nastrojach
antyradzieckich.

W tej sytuacji konieczne jest nie tylko
dawanie odporu naciskowi ideologicznemu
przeciwnika — ale przejście do ofensywy.
Warunki po temu mamy, bo ideologicznie
jesteśmy silniejsi j zdrowsi niż pół roku
temu, tak jak silniejszy i zdrowszy jest
człowiek, któremu usunięto szkodliwy no­
wotwór, choćby nową tkanką jeszcze ra­
ny nie zarosły. Jesteśmy — co więcej —

silniejsi dziś niż przed VII Plenum, gdyż
plenum to wniosło nie tylko polityczny i

gosDodąrczy program działania, lecz rów­
nież teoretyczny „program -myślenia": po­
stulat rozwijania naszej teorii w najistot­
niejszych dziedzinach (teoria państwa, teo­
ria partii) oraz poważny wkład własny.

W naszej ofensywie ideologicznej —któ­
ra, oczywiście, mieć musi i będzie bez­
pośrednie skutki polityczne — winniśmy
starannie unikać niedobrych starych me­
tod, pamiętać, że mocno uderzać trzeba
we wroga, który wie, czego chce, a prze­
konywać, przekonywać i jeszcze raz prze­
konywać przyjaciela czy po prostu czło­
wieka dobrej woli, który błądzi. W specy­
fice naszej sytuacji leży wreszcie i to, że

ofensywa ideologiczna jest zarazem dysku­
sją ideologiczną, która nam samym przy­
nieść winna wzmocnienie i wzbogacenie
oręża. Prawdziwie zaś dyskutować to nie

znaczy przemawiać z katedry, ale walczyć
i przekonywać, z argumentami iść w ma­
sy i siłą argumentów pozyskiwać je dla

trudnej, komunistycznej sprawy partii.
KRZYSZTOF WOLICKI

ty czasie gwałtownej wichu­
ry i burzy, jaka ptzeszła nad
Krakowem, w środę w godzi-

; hach wieczornych. Pogotowie
Ratunkowe zanotowało dwa

'

wypadki niewielkich obrażeń:

I *

16-lętni Ryszard Opach
przechodząc ul. Dajwór został
porażony prądem na skutek
uderzenia w pobliżu piorunu.
Skarżącego się na bóle oczu

i głowy chłopca przewieziono
celem obserwacji
im. Narutowicza.

*

Cecylia Padetko
derzona w głowę
gałęzią, doznała rany tłuczo-

| nej głowy.
*

Straż Pożarna interwenio­
wała w tym dniu na ul. Ła­
giewnickiej 54, gdzie na sku­
tek uderzenia piorunu wybuchł
pożar w warsztacie stolarskim
ZBW. Ogień wyrządził znacz­
ne szkody. *

Wichura powaliła na ul. Ko-

cmyrzowskiej 147 przydrożne
drzewo. Wezwana. Straż Po­
żarna usunęła przefckodę.

■5it
W tym samym dniu o pół­

nocy, na skutek zaprószenia
ognia w sklepie gospodarczym
MHD w Nowej Hucie zapaliły
się skrzynie ze świecami i pa­
stą do podłogi. Straż Pożarna

ugasiła pożar. Wyrządzone
szkody obliczane są na około
3.000

do Szpitala

(lat 44), u-

spadającą

Blisko 50.000 książek znajdu­
je się jeszcze w druku, lub
nawet dopiero w opracowaniu
i będą one dostarczone na

rynek w terminie późniejszym
— już po rozpoczęciu nauki.

Jeżeli chodzi o klasy liceal­
ne, to dotychczasowe trans­
porty podręczników przekro­
czyły już . 200 tysięcy egzem­
plarzy. Dalsze tytuły obejmu­
jące około 30.000
nadeszły jeszcze
nów hurtowni.

Ale i te fakty
powodem takich
rynku księgarskim, jakie za­
notowano, gdyby nie „Ruch",
który w bieżącym roku pod­
jął się dystrybucji podręczni­
ków dla uczniów szkół pod­
stawowych na wsi. Otóż
wspomniana instytucja zebra­
ła zamówienia od poszczegól­
nych szkół i wysłała paczki
z książkami, obiecując nau­
czycielom 5 proc, prowizji. W
wyniku takiego załatwienia
sprawy tysiące podręczników
leży w szkołach, a młodzież —

masowo wykupuje książki w

księgarniach miejskich. Jest
rzeczą oczywistą, że „równo­
waga" będzie mogła być przy­
wrócona dopiero po dokona­
niu przerzutu, co nastąpi naj­
szybciej z końcem września.

Jak twierdzi kierownictwo
Domu Książki, w bieżącym
roku sytuacja, jeżeli chodzi o

nabycie podręczników szkol­
nych, jest lepsza, aniżeli w

latach ubiegłych i uczniowie
będą mogli zaopatrzyć
wszystkie książki, ale
mienionych przyczyn
pewnym opóźnieniem.

nie byłyby
zakłóceń na

się we

z wy­

gdzie
W

SIERPIEŃ

Piątek

Zł.
*

dniu 29 bm. ó godzinie
na ul. Łąkowej zapalił

W
14.45

się stóg siana i słomy. Pożar

zagrażał znajdującym się w

odległości 5 m — szopie drew­
nianej i budynkowi mieszkal­
nemu. Straż Pożarna zapobie­
gła rozprzestrzenieniu się o-

gnia.
*

30 bm. o godz. 0.45 w Bieża­
nowie od płonącego stogu sia­
na zapalił się stojący w po­
bliżu budynek mieszkalny.

Wspomniane wypadki są do­
wodem lekceważenia przepi­
sów zabraniających ustawia­
nia stogów w pobliżu budyn­
ków mieszkalnych.

Dotychczasowa „luki” pny ul. Spokojne! wypełniły nowowinteslone domy

kontrastujące twoim wyglądem z wybudowanymi już dawniej.
Fet. A. Piotrowofcl

przecinającej przestrzeń jak
pchnięcie szpady. Sąsiadują
tu ze sobą trzy krajobrazy,
trzy światy. Wykończone . już
budynki Akademii. Górniczej,
Collegium Chemicum, domów
akademickich, stoją jak opu­
stoszałe okręty. Niedługo znów
je wypełni studencki gwar.

Teraz gwar króluje w wy­
kopach i na rusztowaniach
skąd (na podobieństwo doków)
wynurzają się ogromne przę­
sła gmachów, obmytych roz­
kołysanymi w sierpniowym
wietrze poletkami jarzyn, po
których jutro przejdzie ciężki­
mi krokami budowa. W swoim
rozroście nie oszczędzą nawet

ulic. Oto znika z planu Kra­
kowa ul. Akademicka; wrzyna
się w nią wykop pod przyszłą
halę.

Idziemy wzdłuż
inż. Ryszardem
oglądając świeże
zbrojenia.' Nad ;

nym zbitym z desek

i wykonu z

Zwolińskim
szalunki i

prowizorycz-
stdłem

wodnik. Bliżej hala pawilo­
nu metalurgicznego — 18.000 m

sześć., i pawilon hutniczy —

23.000 m sześć, kubatury. W

przygotowaniu pawilon cera­
miki i pawilon górniczy. Na­
sze kopalnie i huty mogą się
rozbudowywać. Z tych gma­
chów w Pięciolatce wyjdzie ty­
siące młodych inżynierów gór­
nictwa i hutnictwa. I dlatego
to małe miasteczko na skraju
dużego miasta można nazwać
centrum przyszłości zagłębia
węglowego i hutniczego. Po­
myślano nie tylko o salach

wykładfewych i pomieszcze­
niach doświadczalnych. W

przedłużeniu miasteczka są w

budowie 3 domy akademickie,
czwarty powstanie w przysz­
łym roku. Zatroszczono sie o-

czywiście i o profesorów. Du­
ży blok ns 40 mieszkań zosta­
nie cddany do użytku w nad-
ch^d-ncrm roku akad^mich-irn

Stojących już kilkanaście
budowli zarysowuje' kształt

przyszłego . miasteczka. Jego
rozbudowa trwać bodzie da-
lei. Pawilony: socjalny, spor­
towy, nasienne hale i domy
akademickie — to perspekty-

dy z cegłą i zbrojeniami, tur­
koczą betoniarki, W lukach

między domami, wszędzie gdzie
znalazły się puste parcele, sta­
wia się domy. Budowniczowie

nazywają je „plombami".- Od
razu po „zaplombowaniu" dom
się tynkuje. Świeżą bielą roz­
weselają szarość ulicy.

Najwięcej tych białych do­
mów na Spokojnej, pojawiają
się już na Urzędniczej, Na ro­
gu tej ostatniej „półokrąglak".
Na parterze obszerne pomiesz­
czenia sklepowe, wyżej trudzą
się murarze nad zachowaniem

idealnych linii.
Na ul. 18-go Stycznia przy­

jechała koparka. Takiej jesz,
cze nie widziano w tej dziel­
nicy. W przeciągu godziny wy­
kopała rów szeroki jak ko­
ryto rzeki. Co 2 minuty od­
jeżdżają wywrotki i czerpak
koparki usypuje na nich kop­
czyki ziemi. Dzieciarnia ota­
cza ją zaciekawionym wieft-
cem, towarzyszącym operato­
rowi od rana do zmierzchu.
Koparka buszuje po obszer­
nym placu wzbudzając za­
chwyt i uznanie. Tu s-tanie,
dając początek nowemu osie­
dlu, jeden z najdłuższych do­
mów Krakowa — tzw. dziewię-
cioklatkowfiec o 360 izbach;
będzie budowany systemem
uprzemysłowionym. Przyjadą
dźwigi, tak rzadko oglądane
na budowach naszego miasta.
Zostaną zastosowane prefa­
brykaty aż do budownictwa

wielkopłytowego włącznie.
Słowem postęp, technika, tem­
po.

Kierownictwo odcinka z uL

Spokojnej
do użytku
3 budynki,
że w tych
czenie dla

_ __

de wszystkim solidnego wy­
konania miało stworzenie na

budowach kilku brygad kom­
pleksowych. Wyróżniły się —

brygada murarska Woźniaka
i brygada Żmudy. Kierownic­
two jest zadowolone z szyb­
kości prowadzonych robót,
nowowprowadzający się mie­
szkańcy z wykończenia, a bry­
gady ze zwiększonych zarob­
ków, które wzrosły o 40 proc.
Jedna wada — zbyt mało na

naszych budowach jest brygad
kompleksowych, nie dość po­
święca się im uwagi.

Ludzie czekają na

domy
Miesiące letnie

znaczne

wach naszego miasta,
najbardziej dało się
żyć na dotychczas
nym nieco osiedlu
Bronowicach. Plan
bieżący przewiduje
nie 644 izb, a do 10 sierpnia
oddano aż... 20 izb. 3 proc,
rocznego planu. W kierownic­
twie budowy tłumaczono mi

jak za wille przyczyny złożyły
się na to, ale mimo najszczer­
szych chęci nie potrafiłem
zrozumieć tych wywodów. Mo­
że dlatego, że sam czekam na

mieszkanie? Trudno jest też
zrozumieć dlaczego do końca
budowy osiedla, tj.. w ciągu
najbliższych kilku lat, nie prze­
widziano postępu, uprzemysło­
wienia. szerszego zastosowania

prefabrykatów. Według infor­
macji nadzoru będzie się bu­
dować systemem tradycyj­
nym. Choć osiedle buduje się
od szeretru lat, nie dostawio­
no dotychczas ani żłobka ani
Przedszkola, jest zaledwie kil­
ka pomieszczeń sklepowych.

Ale iak się rzekło — lato te-
ffo roku przynosi wiele zmian.
W najbliższym czasie mają od-

odda w tym roku
860 dzb. Oddało już
dalsze trzy przeka-
dniach. Duże zna-

szybkiego, a prze-

przyniosły
ożywienie na budo-

Może
to zauwa-

zaniedba-
Rydla w

na rok
tu odda-

(„Trybuna Ludu")

SŁOWACKIEGO: „Trzeba się zde­
cydować, „Kaprys" — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Zakręt" godz.
19.15. POEZJI: nteczynny. MUZYCZNY:

nieczynny.

FORANKI:

APOLLO: „Zew morza”. 10. 12.

SZTUKA: „Pod tureckim jarzmem”
10, 12.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Małe Jasne” 16, 18, 20.

LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó­
rza” 19 45. UCIECHA: - „Bel
Ami” 15, 18, 20. WANDA: „Salto
mortale” 16, 18. 20. WARSZAWA: —

nieczynne. WOLNOŚĆ: „Ucieczka do

Francji” 16, 18. 20.15 SZTUKA: -

„Cud zdarza się raz” 15.45.18, 20 15.

ML. GWARDIA: „Dom na przedmie­
ściu” 15.30, 17.30, 19 30 ŚWIT: —

„Królowa balu” IG. 18, 20.15. STAL:

„Zamach na port” 16, 18, 20.

Komunikaty
Miejski Komitet Frontu Narodowego w Krakowie zapra­

sza członków Miejskiego i Dzielnicowych Komitetów FN,
przewodniczących obwodowych i zakładowych KFN, człon­
ków zarządów organizacji społecznych oraz radnych na na­
radę aktywu Frontu Narodowego, która odbędzie się w dniu
3 IX 56 r. o godz. 10-tej w sali obrad MRN PI. Wiosny
Ludów 3/4. Na naradzie omówione zostaną zadania wypły­
wające dla KFN z VII Plenum KC PZPR i wskazań Ogól­
nopolskiego KFN.

*

Kierownictwo Wieczorowego Uniwersytetu Marksizmu-
Leninizmu przy KW PZPR w Krakowie zawiadamia wszyst­
kich absolwentów WUML, że w dniu 3 IX 1955 r. o godz.
16-tej w sali WUML odbędzie się zebranie mające na celu
omówienie spraw związanych z zakończeniem studiów.

Obecność wszystkich absolwentów obowiązkową.
*

Kierownictwo Wieczorowej Szkoły Ekonomicznej przy
KW PZPR w Krakowie zawiadamia, że rozmowy wstępne
dla kandydatów na I-szy rok studiów 1956/57 odbędą się
w dniach: 3, 4, 5 IX br. w godz, od 9-tej do 13-tej w salach

Wieczorowego Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu, Rynek
Gł. 25 — oficyna, II piętro.

Podany termin jest dodatkowy i ostateczny.
'

INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY:

gsczna, Prądnicka
POŁOŻNICZY: 1

Chorób Kobiecych,

III Klimka Chirur-
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Klinika Polożn, i

Kopernika 23.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Ilości ziemi z miejsca, gdzieeorai to

budynek.

Warto

Ci«rpaf< koparki wydobywa

slanę fundamenty pod nowy

wa najbliższych lat.

nadmienić, że jakość oddawa­
nych w miasteczku obiektów
może otrzymać stopień bar­
dzo dobry.

Rakowicka 12, Grodzka 17, PI. Ma­
tejki 2, Boh. Stalingradu 77, Zwie-

rzyniocka 7, Borek Faląckl, Plac In­
walidów 7, N. Huta — Osiedle A l

(Rutkowskiego 2).

9 00: Audyc-ja dla dzieci starszych.
9 30: Nor ten: Wiązania melodii.

9.40: Audycja dla przedszkoli 1 dzte-

cińców wiejskch. 10-00: „Lato leśnych
ludzi” ode. 4-ty pow. M. Rodziewi­
czówny. 10.20: „Z całego świata”. —

11.00: Muzyka symfoniczna. 12 .10: —

Audycja dla wsi. 15.10: Muzyka ludo­
wa. 15.30: Audycja dla dzieci. 16.00:

Wiadomości. 16.05: Utwory na harfę
gia Edward Vito. 16.20: Gra Zespól
Kaczmarka. 10,50: Z frontu techniki”.

17.00: Dziennik krakowski. 17.15: —

„Pstrąg na wczasach” ■and. w opr. J .

Lipowskiego. 17.30: Koncert rozryw­
kowy. 18.05: Audycja ekonomiczna. —

18.15: Audycja literacka. 18.25: ME­
LODIA TYGODNIA: 18.30: Muzyka i

aktualności: 18.55: Utwory Mauricego
Rarela. 19.20: Muzyka taneczna. —

19.40: Radiowa Spółdzielnia Satyrycz­
na. 20.00: Stan pogody i dziennik. —

20.23: Kronika sportowa. 20.35: „Kan-
dida” słuch, wg sztuki B. Shaw. —

22.05: Melodie rozrywkowe. 22.40: —

B Martin Sonata na wiolonczelę i for­
tepian. 23.00: Węgierska muzyka ta­
neczna.

,.GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE
Redaguje Komitet Redakcyjny. Wy­
dawca: Robotnicza Spółdzielnia
Wydawnicza „Prasa", Adres Redak

cji: Kraków Wielopole 1, III p
Telefony: redaktor naczelny 509 85
sekretariat odpowiedzialny 215 63

sekretariat techniczny 556 53, dział

partyjny 536 23, dział rolny 203-67
dział ekonomiczny 246 87 dział in­
terwencji 203 47. Adres administra­
cji: Kraków, Wlślna 2. n p. Tel
558-62. 588 41 Biuro Ogłoszeń i Re­
klam RSW ..Prasa": Kraków Rynek
Gl. 4G. f p Tel. 553-40.
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Spokojne ulice

Spokojne ulice wcale nie są

spokojne. Na ulicy Spokojnej
— gwar. Tu za domkami, o

białych fasadach, wśród rdza­
wych rdestów i liści łopuchu
stoi barak kierownictwa od­
cinka obejmującego aż 16 bu­
dów. Barak, jak przyfrontowe
pomieszczenie dla sztabu. Na
stołach porozkładane plany
operacyjne, ktoś ciągle wcho­
dzi i wychodzi. Krzyżują się
pytania i odpowiedzi.

Przez odcinek przebiega 16
frontów
frontach
cięstwo.
dzi stąd,
wszystkie budowy — przy No­
wowiejskiej, . Chocimskiej, 18-
go Stycznia. Urzędniczej, Gal­
la, Kaz. Wielkiego. Boczne u-

liczki — zaspane i ciche — o-

żyły. Jeżdżą po nich samocho-

robót; na wszystkich
trzeba odnieść zwy-
Taki rozkaz wycho-
z ulicy Spokojnej, na

w osiedlu 90 izb. Ogląda-
też plan obiektów socjal­

nych. Oby jak najszybciej by­
ły zrealizowane!

W innym osiedlu, na Grze­
górzkach, roboty są bardzo
dobrze zorganizowane. Nic

dziwnego, ono mą już trady­
cje budowlane, których brak

młodszym osiedlom. Wciąż ich
przybywa w naszym mieście.
Mimo to głód mieszkaniowy
wciąż jest nie zaspokojony. Kra
kowskie ZBM odda jeszcze w

tym roku ponad 2.500 izb.
Plan nie jest mały i aby zo­
stał wykonany nie tylko iloś­
ciowo, lecz i jakościowo, po­
trzebna jest ściślejsza współ­
praca projektanta, wykonaw­
cy d odbiorcy. Że z nia nie jest
najlepiej, niech świadczy cho­
ciażby fakt rozpoczęcia naj­
większej w Krakowie budo­
wy — dziewięcioklatkowca bez
dokumentu cii. Już na n’ejćd_
nej budowie niedostarczenie
na czas dokumentach poważ­
nie opóźr>iałr> wykonywanie
robót. A ludzie czekają na

domy, na nowe mieszkania.
JACEK ŻUKOWSKI


